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PROSPEKT 
W FORMIE PODRĘCZNIKA 


Nowy prospekt ZEISS A w języku niemieckim 
»ZIEL«, jest równocześnie podręcznikiem. 
W części ogólnej prospektu zawarte są uwagi 
odnoszące się do techniki strzelania przy za- 
stosowaniu lunet celowniczych, oraz infor- 
macje o ich optyce. 


Rysunki różnych modeli i wyczerpujące ich 


opisy ułatwiają wybór odpowiedniej lunety. 
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LUNETY CELOWNICZE 


Bezpłatnych informacji udziela, oraz wysyła nowe prospekty »ZIEL< firma CARL ZEISS-JENA 
i generalne przedstawicielstwo na Polskę Inż. Władysław LEŚNIEWSKI 


WARSZAWA, Al. Niepodległości 210, tel. 8-16-06, 8-16-46 


: 


JENA 


Czysto polskie i chrześcijańskie przedsiębiorstwo ! Z prawdziwą przyjemnością 


pije się 

TEL. 12-98 TEL. 12-98 

BROŃ I AMUNICJA W INA ROTNICKIEGO 
wszelkie naprawy, montaż lunet, nowe lufy itp. INA INA TINA 

dobre rzetelne niedrogie 
S. WINIECKI 8 
właśc.: M. Winiecki M. ROTNICKI 

Poznań, ul. 27 Grudnia 2, w oficynie Poznań, ul. Fr. Ratajczaka 36 
Przedstawiciel i b. pracownik firmy Tel. 23-48 i 23-13. Cennik na żądanie 


B. Merkel — Suhl 


Utrwalisz 


swe przeżycia łowieckie 
= małym, poręcznym i w każdej 
chwili gotowym do zdjęć 


fotoaparatem 


z firmy 


FOTO-GREGER 


POZNAŃ, 27 GRUDNIA 18 


Na życzenie wysyłamy bezpłatne katalogi 


Najlepsze Zyczenia Noworoczne 
przesyła 


Szanownym Klientom 


KONCESJONOWANE 


WARSZTATY PUSZKARSKIE — POZNAŃ 


JÓZEF SZYMKOWIAK św. Marcin 27 


Były długoletni puszkarz Warszawskiej Spółki Telefon 25-63 
Myśliwskiej w Poznaniu 


MYSŚS LIWY 


MIESIĘCZNIK 
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szczere życzenia 


HM szystkum W spółpracownikom, Przyjaciołom i Abonentom naszego pisma składamy 


DOSIEGO ROKU! 


M ydawniciwo i Redakcja „Myśliwego” 
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NIENASYCONA 


Puszcza skostniała, Mróz jak oddech demona 
białej Śmierci wciskał się w najdrobniejsze szcze- 
liny i mroził wszystko co nie było przykryte gru- 
ba warstwą Śniegu. Zdawało się, że chcąc zabić 
wszelkie życie, zaciskał wokół strzał wysmukłych 
świerków i potężnych debów i buków 
o gładkiej korze, swe śmiercionośne szpony, w któ- 
rych uścisku pojedyncze olbrzymy z trzaskiem 
pękały. 

Srebrno-sinawa poświata księżyca w pełni, roz- 
poczynała z góry przegraną walke z budzącym się 
dopiero świtem. Miliardy kryształków puszystej 
ponowy traciło swoje błyski. Niedostrzegalne we- 
lony budzącego się brzasku dnia mieszały się z zi- 
mną, martwą ale lśniącą poświatą księżyca, która 
mętniała coraz bardziej i jakby uchodziła w ciem- 
no-niebieskie wnęki lasu. Na wschodzie widnokrę- 
ou zaczęli się ukazywać pierwsi gońce ciepłego, 
budzącego wszystko do życia słońca. 
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Wracała z dalekiej wycieczki do spokojnego 
ostępu. Na białym całunie śniegu, barwionego zni- 
kającymi cieniami nocy od ciemnei ultramaryny 
do coraz cieplejszych i jaśniejszych, niebieskich 
barw, przesuwała się jej smukła, ciemna postać, 
znikając co chwila w jakiejś kupie gałęzi, to zja- 
wiając się znowu na strzale lub w koronie bezlist- 
nego, rozłożystego, starego dębu, Blado pomarań- 
czowy żabot na piersi stawał sie coraz bardziej 
widoczny, a czarne przenikliwe ślepki z hipnoty- 
zującą siłą wypatrywały drobnych ptasząt, lub 
zwinnej wiewiórki. Pożartych kilka myszy w ku- 
pach chrustu otulonych puchami śniegu, nie zaspo- 
koiło jej głodu i nienasyconej żądzy krwi. Prze- 
skakując z drzewa na drzewo gubiła za sobą nieraz 
na kilkadziesiąt metrów ślad, przeszukując opusto- 
szałe gniazda jastrzębi, ptaków różnvch lub znie- 


drodze jej pochodu, w koronach drzew, widoczne 
były tylko odłamki kory i strzępy porostów drzew- 
nych. W chwili kiedy wdrapywała sie na krześlatą 
sosnę, w której rozwidleniach ciemniało gniazdo 
myszołowa, dostrzegła zwinny skok wiewiórki, znie- 
nawidzonej konkurentki zgrabności, na obok 
stojący rozłożysty dąb, Wszystkie instynkty nie- 
nasyconej drapieżnicy zbudziły sie w niej z niepo- 
hamowaną siłą i rozpoczęła się szalona gonitwa na 
śmierć lub życie. Po pewnej chwili wiewiórka, wy- 
dając krótkie urywane jęki strachu. znalazła się 
na gałęzi wyciągniętej nad drogą, za którą czer- 
niała gęsta tyczkowina sosnowa. Nie mając drogi 
odwrotu skoczyła pod kraj tyczkowiny, a za nią 
tuż, jej nigdy nie syta mordu prześladowczyni. 
Niedługo skrzeczący, krótki jęk wiewiórki obwie- 
ścił zadumanej kniei wynik jednej z wielu mało 
znanych walk rozgrywających sie w jej głuszy. 
x k 


w 


x 


W domu leśnika przy strudze wypływającej 
z leśnych łąk już od pół godziny jaśniało w jednym 
z okien światło. Po chwili zgasło a w drzwiach 
wiodących na mały ganeczek i podwórze ukazał 
się rosły, starszy mężczyzna z przerzuconą przez 
ramię strzelbą, w czapce nasuniętej na uszy i wy- 
sokich filcowych butach. Rekę sięgającą prawdo- 
podobnie po skórzaną papierośnicę dotykał zim- 
nym i wilgotnym nosem duży, szorstkowłosy, cie- 
mnobrązowy wyżeł i lizał ją z radości i wdzięcz- 
ności, że może iść ze swym ukochanym panem 
w knieje pełną tajemnic i nieoczekiwanych emocyj 
myśliwskich. 

Niedługo znaleźli się na szerokim, leśnym trak- 
cie, na którym promienie wynurzającego się z dna 
widnokręgu słońca, kreśliły smugi światła, wy- 
iskrzone brylancikami śniegu o niebieskawym od- 
cieniu, Tropy różnej zwierzyny, szukającej poży- 


nawidzonych wiewiórek. Na białym śniegu, na wienia po ustaniu śnieżycy około północy, były 
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widoczne i mylić nie mogły na ponowie wprawne- 
go oka doświadczonego myśliwego. W pewnym 
miejscu dojrzał leśnik znany mu trop. trochę po- 
dohny do zajęczego, zmieniajacy sie nagle w dwa 
regularne po sobie następujace odciski. Żeby ją 
móc dostać pomyślał i uwolnić młode sarenki, za- 
jace, króliki, wiewiórki, bażantv i całą rzeszę 
skrzydlatych leśnych śpiewaków od tej nienasyco- 
nej zmory. Popatrzył na psa, który swymi rozra- 
dowanymi, dobrymi oczyma mówił mu — chodźmy. 

Poszli. 

Słońce złocistymi, ciepłymi promieniami wci- 
skało się wszędzie wypłaszając siny mróz i budząc 
życie silniejsze nad wszystko. Puchv śniegu uwal- 
niane ich ciepłem od mrozu, zsypywały się w roz- 
koszy tajania z gałęzi drzew i stawały się coraz 
mniejsze na nasłonecznionych miciscach duktów 
i goław. Od wsi dochodziły głosy maszczekiwań 
psów i ryku pojonego bydła. 

Dwaj towarzysze myśliwi idac za tropem, lub 
za zanieczyszczeniami śniegu, ponad którym w pu- 
łapie drzew posuwała się „nienasvcona“, przeszli 
już kilka oddziałów od nieznanego im miejsca 
śmierci wiewiórki, które nieświadomie zostawili 
za soba. W starym drzewostanie sosnowo-lębowym 
zgubili jej trop. Słońce było już wysoko. Leśnik 
przystanał, rozmyślał, wreszcie przyłożył do oczu 
nieodstępną lornetkę i rozpoczał nią obszukiwać 
korony drzew. Na jednej z rozwidlonych sosen 
dojrzał nie duże gniazdo wronie a w nim zdawało 
mu się, że błysnął blado pomarańczowy żabot wy- 
grzewającej się w słońcu, po uczcie, zwycięzczyni. 
Ze strzelba gotową do strzału zbliżył się do sosny, 
po której silnie uderzył swą dębowa laską. W gnieź- 
dzie coś drgnęło. Jest pomyślał i nie czekając dłu- 
żej strzelił w gniazdo. Z hukiem strzału zakotło- 
wało się coś w sieci gałązek a za chwilę żądna krwi 
drapieżnica własną krwia sfarbowała biały śnieg. 
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KSIĘGA 


Ponowa... Biała karta, na której życie skrzęt- 
nie zapisuje kronikę wydarzeń w kniei. Ponowa... 
Karta księgi wieczystej, z której myśliwy czerpie 
niezliczone wiadomości, pogłębiając swoją wiedzę 
i wysnuwając praktyczne wnioski, dotyczące ukła- 
du wzajemnych stosunków pomiedzy współmiesz- 
kańcami lasu. 

Biegnie przez ośnieżony ostep, ginie w błękit- 
nawej dali tryba leśna... Okrył ja nieskazitelnie 
biały całun ponowy... Idziemy powoli naprzód, 
bacznie przypatrując się wszystkim wypisanym na 
niej znakom zrozumiałym dla wtajemniczonych. 
Tutaj kicał, zatrzymując sie od czasu do czasu, 
ostrożny szarak. Kilkanaście kroków dalej sznu- 
rował lis — słynny tropiciel, A któż to pozostawił 
na śnieżnej bieli tak wyraźnie odciśniety regularny 
trop — tuż u stóp wyniosłej sosny? Te podłużne 
wyraźne znaczki pozostawiła kuna leśna — tumak. 
Trop jej różni się od tropu jej krewniaczki kuny 


W leśniczówce nad straga jarzy się choinka 
w pokoju przybranym w trofea myśliwskie, a o każ- 
dym z nich mógłby ich zdobywca opowiedzieć dłu- 
aa, pełną tajemnic historię, Liczna rodzina zebra- 
na przy choince śpiewając słowa kolendy, wpatruje 
się ciekawie w stół założony podarkami w oczeki- 
waniu ich ujrzenia. Nasz znajomy leśnik z oczyma 
dobrymi, pełnymi radości ohdarowuije ucieszoną 
żonę i dzieci, przypominając sobie niedawne chwi- 
le żmudnego i szczęśliwego tropienia tajemniczej 
„nienasyconej'. Za jej piękne futerko z bomarań- 
czowym żabotem na podgardlu dostał 120 złotych 
a za nie mógł hojnie obdarować swoich najbliz- 
szych. Wiernemu psu i nieodstępnemu towarzy- 
szowi przyniósł sam smaczne kąski na kolację 
i znowu popatrzyli sobie rozradowani w oczy, ro- 
zumiejąc się tylko obydwaj. 
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Przybrana zielenią sala balowa tonie w powo- 
dzi świateł setek elektrycznych lamp. Wśród wielu 
pięknych i powabnych pań, szczególnie jedna zwra- 
ca powszechną uwagę panów swą urodą, powabem 
i błyskiem niezgłębionych hipnotyzujących oczu. 
Piękną toaletę zdobi ciemno - brazowe futerko 
o lekko pomarańczowej plamie. Kilku banów cze- 
ka na chwilę szczęścia rozmowy z nią, lub zatan- 
czenia, a ona swymi nieodgadniętymi oczyma woła 
innych, wszystkich ku sobic. 

W grupie starszych pogodnie uśmiechniętych 
panów, opowiadających przed chwila o przeżyciach 
myśliwskich, pada słowo „„,Nienasycona*. 


Gwara myśliwska. 

Kuna leśna — tumak. Tumaki — skóry kunie. Kita — 
puszysty ogon. Żabot (dowolne) - podgardle żółto-poma- 
rańczowego koloru. Legowisko -— micjsce spoczynku i wy- 
srzewania się. Cieczka —- okres popędu płciowego. Sznu- 


ruje samice za samica. Pomiata —- rodzi młodc. 


St. Woszczyński 


PONOWY 


kamionki sposobem odciskania palców, ponieważ 
kuna leśna ma podeszwy obficie owłosione, której 
to cechy nie posiada kamionka. Tropy innych 
drobnych kunowatych w typie sa zbliżone do tro- 
pów tumaka, różniąc sie od nich rozmiarami po- 
szczególnych odcisków i odstępów. Kolejność jest 
przy tym następująca — kuna leśna. kamionka, 
tchórz, gronostaj, łasica. Drobne różnice uwidacz- 
nia odnośna rycina nr l (Kalendarz Myśl. 1932 
— Przegląd naszych ssaków łownych — J. Doma- 
niewski). Wróćmy na trop kuny. Zwinna i giętka 
łowczyni przebiegła w charakterystycznych pod- 
skokach przez dukt i zatrzymała się pod jednym 
z przydrożnych dębów, na którym prawdopodobnie 
zdrzemnęła się zmęczona długimi poszukiwaniami 
żeru wiewiórka. Zwęszywszy upragniony łup, mały 
drapieżnik z szybkością błyskawicy znalazł się na 
konarach i rozpoczął się pościg. Struchlała, zasko- 
czona podczas snn wiewiórka -— nie rozwinęła na- 


lcżytej szybkości i wkrótce padła ofiarą swego 
prześladowcy. Po spożyciu obfitej uczty kuna uda- 
ła się na spoczynek — wciąż zmieniając sposób 
podróżowania, ponieważ czasem schodziła na zic- 
imię, pozostawiając wyraźny trop, a czasem posłu- 
giwała się drogą nadzicmną, której kierunek zna- 
czyły opadłe z potrącanych przez nią gałęzi gar- 
stki pulchnego śniegu, Po żmudnych i długich po- 
szukiwaniach i uciążliwym nieraz odczytywaniu 
hieroglifów tropu udaje się wreszcie znaleźć gnia- 
zdo drapieżnika — ukryte w gęstwinie gałęzi. 
Wówczas trzeba ją z gniazda wypłoszyć — chociaż- 
hy stukaniem w drzewo, co szczególnie jest sku- 
teczne, jeżeli kuna ukryła się w dziupli. Nie zaw- 
sze to jednak pomaga, bo zwierzątko dosiaduje 
twardo i niełatwo je wypędzić z wygodnej kry- 
jówki. Jeżeli drapieżnik siedzi w jakimś gnieździe, 
to wtedy trzeba zdecydować sie na strzał, przy 
czym celować należy nie do gniazda, lecz do gru- 
bej gałęzi tuż przy nim. Kuna wyskoczy na pewno 
i drugi strzał wynagrodzi nasze trudy. dostaniemy 
zasłużona nagrodę — dar św. Huberta w postaci 
ładnego trofeum. 


Warto słów kilka powiedzieć o trybie życia 
tego drapieżnika. Jest to drapieżnik wybitnie leś- 
ny — prowadzący tajemnicze nocne życie a w 
dzień kryjący się w dziuplach, pod wykrotami, 
rozpadlinami skał lub w innych tego rodzaju za- 
kamarkach. Tumak (Martes martes) iest zuchwa- 
łym bandyta. Poluje na wszelkie ptactwo łowne 
i śpiewające, wiewiórki, zające, myszy, wyjada ja- 
ja i pisklęta i nie gardzi nawet miodem i jagoda- 
mi. Okres rui przypada na koniec stvcznia i luty, 
a młode samica pomiata w kwietniu lub w maju 
w ilości 3—5, przy czym prawie około dwóch 
tygodni sa one ślepe. W wieku sześć do osiem 
tygodni potrafią one już doskonale łazić po drze- 
wach, chociaż pozostają jeszcze pod opieką mat- 
ki. Kuna leśna ma bardzo szeroki zasięg rozsic- 
dlenia, chociaż obecnie w Europie środkowej nig- 
dzie zbyt licznie nie występuje. Liczniejszą jest 
w Skandynawii, Finlandii i Kosii Europejskiej, 
gdzie dochodzi na wschód do gór Uralskich, wy- 
stępując także w południowej części Syberii, Wy- 
spowo spotyka się w lesistej połaci między MKau- 


kazem, Uralem a Altajem, gdzie współbytuje 
z krewniakiem swoim — sobolem. Pobratymiec 
kuny — tchórz (Putorius putorius) trybem życia 


przypomina kunę. Na drzewa wchodzi niechętnie, 
woli natomiast penetrować gęste zarośla krzaków, 
nadbrzeżne łoziny — zagajniki i pola, gdzie sze- 
rzy spustoszenie wśród różnych drobnych zwierząt 
dzikich, a także chętnie odwiedza osiedla ludzkie, 
dajac się we znaki człowiekowi jako wielki ama- 
tor drobiu i królików. Czas rui i pomiatania jest 
ten sam, co u kuny. W porzuconych norach kró- 
liczych, pod zwaliskami kamieni, w niskich dziu- 
plach, a czasem rzadko odwiedzanych przez czło- 
wieka budynkach samica urządza gniazdo, w któ- 
rym pomiata od 5—7 młodych. Naiszerzej rozsie- 
dlonym gatunkiem spośród naszych kunowatych 
— obok wszędzie pospolitej łasicy — jest bez 
watpienia gronostaj (Mustela erminca), gdyż wy- 


stępuje we wszystkich prawie północnych krajach 
Eurazji i Ameryki, chociaż oczywiście jest coraz 
mniej liczny w zbyt gęsto zaludnionych i wylesio- 
nych miejscowościach. Pod wzgledem drapieżne- 
ści małe to zwierzątko nie ustępuje tchórzowi, do 
którego jest bardzo zbliżone pod wzgledem upodo- 
bań i trybu życia. Jak podaje J. Domaniewski 
gronostaj chętnie poluje na szczury wodne, gdyż 
jest doskonałym pływakiem. Czas rui nastaje w lu- 
tym a pomiatanie młodych przypada na kwiecień 


lub maj. Bardzo charakterystyczna cechą ze- 
wnętrzną gronostaji jest zmiana letniego burego 
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ubarwienia na białe zimowe. Od naimniejszej swej 
krewniaczki łasiczki (Mustela nivalis), która też 
bieleje na zimę, różni się tym. że koniec ogona 
u gronostaja pozostaje czarny, co dodaje uroku 
temu najwiekszemu bodaj elegantowi wśród ku- 
nowatych, 

Łasica — pomimo drobnych rozmiarów jest 
najodważniejszą spośród wszystkich swoich pobra- 
tymców, bo odważa sie atakować zwierzęta znacz- 
nie przewyższające ją pod wzgledem wzrostu i siły. 
Jest ona zajadłym wrogiem dzikich królików, my- 
szy, nornic, chomików, przez co przynosi czasem 
więcej pożytku, niż szkody, Pomiata ona częściej 
niż inne kunowate, bo nieraz do 3 razy do roku 
od wiosny do końca lata, wydając na Świat po 
4—5 młodych. Przed człowiekiem okazuje mniej 
trwogi niż jej rodacy i chętnie zakłada gniazda 
w pobliżu osiedli ludzkich, podobnie iak kuna ka- 
mionka (Martes foina), która pod względem biolo- 
gicznym nie różni się prawie od swei leśnej sio- 
strzycy, Gniazda swoje urządza łasica nieraz w zu- 
pełnie zdawałoby sie nieodpowiednich miejscach. 
Znalazłem pewnego razu młode łasiczki pod de- 
ską przerzuconą jako prowizoryczny mostek przez 
przydrożny rów. Pomimo ciągłego ruchu na dro- 
dze zwierzęta te czuły sie tam doskonale. 

Po tym pobieżnym przeglądzie właściwości 
biologicznych drobnych kunowatvch należy omó- 
wić ich znaczenie w gospodarce łowieckiej. Dra- 
pieżniki czworonożne jak powszechnie wiadomo 


-— me mogą być oczywiście tolerowane w nad- 
miernej ilości w łowiskach nastawionvch na hodo- 
wlę drobnej zwierzyny. W bażantarniach zaś muszą 
być po prostu doszczętnie tępionc, bo w przeciw- 
nym wypadku zniweczą wyniki wszystkich trud- 
nych i kosztownych poczynań zwiazanych z pro- 
wadzeniem hodowli tych cennych ptaków. Nato- 
miast w okolicach, gdzie dzikie króliki wyrządzają 
dotkliwe szkody w gospodarstwie leśnym lub pol- 
ne drobne gryzonie niszczą nasze plony — kunowa- 
te, a zwłaszcza łasice, tchórze i gronostaje nie po- 
winny być tak zawzięcie tępione. Pożyteczność 
kun przejawia się w regulowaniu nadmiernej roz- 
mnoży miłych, lecz nieraz szkodliwych w razie 
zbytniej liczebności wiewiórek. W ogóle przyjąć 
można następującą zasadę, a mianowicie taką, że 
apetyt i agresywność drapieżników zawsze skiero- 
wuje się w stronę tych gatunków. które w danej 
okolicy występują najlicznej — jak nn. dzikie kró- 
liki, bażanty w hażantarni, nornice, myszy polne 
itp. Mając pod dostatkiem pożywienia w postaci 
myszy lub chomików, tchórz, łasica i gronostaj 
pozostawiają w spokoju (naturalnie względnym) 
cenne dla nas a trudniejsze do złowienia zające 
lub kuropatwy, z tym jednak zastrzeżeniem. że 
jaja i pisklęta lub młode zajączki będą od czasu 
do czasu padać ich ofiarą dla urozmaicenia jadło- 
spisu. Najskuteczniejszym sposobem zwalczania 
drobnych kunowatych jest ustawianie pułapek 
skrzynkowych na wąskich ścieżkach. którymi zwie- 


SPOTKANIA 


Przed 15 laty polowałem czesto na wydry w P., 
w pow. Żółkiewskim, w Małopolsce. Przepły wała 
tam przez rozległe łąki rzeka Rata, dzieląc się na 
kilka ramion, a w pobliżu leżały stawy rybne. Wy- 
der było tam stosunkowo dużo. Weędrowały one 
tam swobodnie pomiędzy ramionami rzeki, rze- 
czyskami, odwiedzały też często i z brzyjemnością 
stawy, z których zbierały swój słony haracz. Toteż 
z pasji myśliwskiej i dla ukrócenia ich ciągłych 
wypadów na stawy, zasadzałem sie czesto na nie. 

Jednego wieczoru, jak zwykle, przed zachodem 
słońca — do rannych zasadzek i nocnych nie mia- 
łem nabożeństwa — zasiadłem na krzesełku tuż 
nad rzeka i o groblę od stawów, w idealnym miej- 
scu. Miałem na swoim brzegu o kilkanaście kro- 
ków kupkę pomiotową wydrzą, a na przeciwnym 
brzegu o 25 kroku norę. Było to wiosna, ]l maja. 
Dzień cudowny, pogodny, spokojny. Słońce zacho- 
dziło właśnie krwawą łuna, która przepięknie od- 
bijała się we wstędze rzeki. Byłem do głębi prze- 
jęty pięknem tego widoku i wesołvm rozgwarem 
wiosennego wieczoru, gdy nagle zobaczyłem na me- 
talicznie lśniącej tafli rzeki nieduży ciemny przed- 
iniot, płynący z góry prądem. Drobna fala rozcho- 
dzaca się z obu jego stron dowodziła. że przedmiot 
posuwa się ruchem własnym, szybszym od prądu 
rzeki. W potokach purpury i złota. rozlewających 
się na powierzchni rzeki zbliżał sie szybko do 
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rzęta te chadzają w poszukiwaniu żeru zwłaszcza 
w pobliżu zagajników. St. Kamocki w Kal. Myśl. 
z r. 1931 w art. pt. „Walka z drapieżnikami przy 
hodowli bażantów“ podaje dokładne przepisy spo- 
rządzania takiej sieci pułapkowej, które podam tu 
w streszczeniu. W kilkudziesieciometrowych od- 
ległościach przeprowadza się linie, wzdłuż których 
wycina się podszyt na szerokość ca l m i kopie 
się rowki 50—60 cm szerokości i tejże głębokości. 
Te równoległe względem siebie ścieżki łączy się 
ukośnymi Ścieżkami połączonymi również nawza- 
jem. W głębi zagajnika na ścieżce ustawia się obu- 
stronnie otwartą pułapkę skrzynkowa rozmaitej 
konstrukcji, przy której montuje sie płotki z ga- 
łazek odchylone na zewnątrz, aby utrudnić dra- 
pieżnikowi obejście pułapki. 

Poza wyżej opisanym sposobem —- zimowe 
porą korzystając z ponowy trzeba usilnie tropić 
te małe drapieżniki i w razie szczęśliwych okolicz- 
ności — strzelać przy spotkaniu lub wypłoszeniu 
z kryjówki. 

Idziemy naprzód, bacznie badając tropy. Znaj- 
dujemy drobne paciorkowate odciski łapek łasicy 
lub gronostaja — tu i ówdzie przebiegł w szybkich 
susach tchórz. Białą kartę dziewiczej ponowy przez 
noc zapisało życie kniei znakami dziwacznymi, 
a pełnymi wymowy, znakami zrozumiałymi tylko 
dla wtajemniczonych, dla prawdziwych dzieci 
przyrody — myśliwych. 

Inż. W. Lindemann 


Z WYDRAMI 


mnie. Nie miałem wątpliwości, że to głowa wydry, 
ale zachowałem, mimo żywszcyo tętna, spokój i po- 
stanowiłem, jak zwykle, nie strzelać w wodzie. Za 
żadną cenę, choćby mi przepływała „pod nosem“. 
Wydra przepłynęła przed moim stanowiskiem na 
kilka kroków i wlazła w moich oczach do nory 
na przeciwnym brzegu. Mogłem ewentualnie strze- 
lić, gdy właziła do nory otworem leżacym tuż nad 
wodą, ale wolałem nie ryzykować takiego lekko- 
myślnego strzału. Byłbym wolał, aby wylazła na 
małą piaszczystą ławę po mojej stronie, gdzie le- 
żały pomioty, ale ona wolała inaczei. Widocznie 
chciała naprzód zajrzeć co się w jej jamie dzieje? 
Byłem pełen nadziei, skoro ją miałem tak blisko, 
jak w kasie. Musiała przecież niedługo wyleźć, bo 
coby tam miała teraz wieczorem, idąc na żer, tak 
długo robić? Nie spuszczałem oka z kilku otwo- 
rów tej jamy, z palcem na cynglu. Po dobrej chwili 
tego denerwujacego wyczekiwania, z oczyma wle- 
pionymi w jamę, rzuciłem instynktownie okiem 
na łąkę, leżącą za rzeką i ku głuchei rozpaczy zo» 
baczyłem moją wydrę przebierającą się już łąką 
do drugiego ramienia rzeki, leżącego o kilkaset 
metrów. Było do niej z 80 kroków odległości. Zer- 
wałem się błyskawicznie z krzesełka i podbiegłem 
odruchowo kilka kroków do brzegu rzeki, aby zy- 
skać na odległości. Jednakże gdy tylko ruszyłem 
z krzesełka, które naturalnie zaskrzypiało, wydra 


natychmiast zatrzymała się, a następnie na miej- 
su zawróciła i zaczęła krótkim niezerabnym ga- 
lopkiem zbliżać się, wprost pod moie nogi. Wy- 
trzymałem ją spokojnie i na 30 kroków skozioł- 
kowałem strzałem, a gdy mimo to wstała, poprawi- 
łem z drugiej lufy, To ją uspokoiło na zawsze. 


Błogość zaczęła sączyć swe słodkie krople do 
duszy myśliwskiej. Poczekałem chwile, czy nie od- 
żyje jeszcze raz, a potem obszedłem rzekę przez 
pobliski most i podniosłem. Był to młody samiec, 
wagi > kg, o ślicznym kasztanowym futerku. Zapa- 
liłem fajeczkę pokoju — pax romana! — i wra- 
całem z miłym ciężarem do domu. 

Miałem tam też kilka spotkań w zimie, które 
rozegrałem ze zmiennym szczęściem. 9 grudnia 
siedziałem na zasiadce na grobli stawu. aż do do- 
hrego zmroku. Gdy już uznałem. że nic nie wyj- 
dzie i że światło już za słabe, wstałem i wracałem 
erobla. Raptem, gdy przechodziłem nad mnichem 
stawowym, wyskoczyła z niego wydra o trzy kroki 
ode mnie i znurkowała w rzece. Rzeka nie była 
jeszcze całkiem zamarznięta, ale bo obu jej stro- 
nach utworzyły się już wąskie tzw. okraiki, z lodu. 
Spłoszona wydra zaczęła harcować bo wodzie. Nur- 
kowała raz za razem, prychała, sapała, podpłynęła 
rzeką w górę. to znów się wróciła. Ciągle na od- 
ległość pewnego strzału ode mnie. który stałem 
z palcem na cynglu, ale nie chciałem strzelać w 
myśl swej zasady. Wszystko wskazywało na to, że 
zwierzę nie jest bardzo spłoszone. Wreszcie wy: 
lazła na okrajek po drugiej stronie rzeki, o lo 
kroków ode mnie. Siedziała na samym brzegu 
okrajka, trzymając ogon w wodzie. Kilka błyska- 
wicznych myśli przeleciało mi przez mózg, wresz- 


Wydra 


» 
Snieg 
Ktoś Dobry tam u góry, skarbiec swój otworzył 
i kryształkom bieluśkim kazał płynąć w dół 
na szarą ziemię i kwiaty zmrożone, 
na brudne drogi i stóp ludzkich ślady, 
na miedze i granice o które wciąż zwady, 
na czarne skiby rodzenien, zmęczone, 
na dachy miast zgiełkliwych i spokojnych siół. 


Ktoś Dobry tam u góry skarbiec swój otworzył. 


I płyną bezszelestnie, jak białe strumienie 
i kładą się wszędzie powoli, leciutko 

i cały świat ogarnia biały mit, marzenie 
iw duszy się robi tak dobrze, cichutko. 


Ktoś Dobry tam u góry skarbiec swój otworzył. 


St. Woszczyński 


cie strzeliłem szybko z przykładu i zabiłem na 
miejscu, Wydra przewróciła sie odl uderzenia śru- 
tów na bok i zaczęła trzepać w przedśmiertnych 
drgawkach. Nastraszyłem się, że przy tym stoczy 
się z okrajka do wody i pamiętny zasady, aby nie 
żałować drugiego strzału, poprawiłem z drugiej 
lufy, gdzie miałem nieco grubszy śrut. Skutek był 
fatalny! Złamałem tym strzałem cieńki okrajek, 
wydra wolno zatonęła i znikła pod okrajkiem, 
wraz z kawałkami lodu, odbitymi strzałem. Słysza- 
łem jeszcze chwilę ich chrobot, gdy przesuwały 
się pod okrajkiem. Czysta rozpacz! Noc, woda lo- 
dowata, nikogo pod ręka. Poszedłem po ludzi 


Fot. J. 


Kuglin 


1 kazałem ściąć o kilkaset metrów poniżej sporą 
olchę i jej wierzchołek przerzucić przez całą rze- 
kę, aby ewentualnie zatrzymać ubitą wydrę nie- 
stoną prądem w dół. Od rana następnego dnia za- 
częliśmy poszukiwania, ale ani to. ani suta na: 
groda nic nie pomogła. Wydra przepadła! 


Fot. A. Wiśniewski 


Bażant-kura 


Niedługo jednak św. Hubert wynasrodził mi 
ten bolesny zawód. 22 grudnia byłem już przed 
godz. 15 na tym samym stanowisku. Jakiś czas 
siedziałem na krzesełku nad sama rzeką, ale było 
mi serdecznie niewygodnie i słyszac krzyki chłop- 
ców ślizgających się o kilkaset metrów powyżej 
na rzece, wstałem z krzesełka i wyszedłem na 
groblę około 3 m wysoką w tym miejscu. Popatrzy- 
iem za tymi chłopcami, a zarazem rzuciłem okiem 
na stawy, wtedy spuszczone, czy tam coś nie cho- 
dzi. Zachodziły tam często lisy. Za chwilę wróci- 
łem na miejsce, ale już nie siadałem na krzesełku, 
lecz stanąłem na grobli oparty o pień olchy, zu- 
pełnie niezakryty. Rzeka była już prawie całkiem 
zamarznięta, tylko tu i ówdzie były male oczka, 
płonki. Taką płonkę miałem właśnie przed sobą na 
6—10 kroków. Następna była o iakie 100 m poni- 
żej. Po chwili pojawiła się nagle w oczku krótka 
fala i wydra wynurzyła głowę. Zwierzę oparło sie 
przednimi łapkami o brzeg lodu, wygramoliło się 
na lód, ale tylko na sam brzeg, mając ogon w wo- 
dzie. Skamieniałem w bezruchu, pamiętając zbyt 
dobrze niedawny smutny koniec strzelania wydry 
na okrajku. Zresztą nie mogłem nawet szybko 
strzelić, bo broń miałem pod pacha, a prawą rę- 
kę w kieszeni futerka, bo tego dnia był mróz i sil- 
ny wiatr. Podniosłem wiec kołnierz i ręce pocho- 
wałem do kieszeni, bobym inaczei długo nie wy- 
trzymał. A tu wydra siedzi o kilka kroków ode 
mnie, węszy nozdrzami wyraźnie i rozglada się na 
wszystkie strony. Było jeszcze jasno. Kilka razy 
popatrzyła mi wprost w oczy, tak. że przeszedł 


0 


mnie dreszcz obawy, że poczuje mój wzrok w nią 
wlepiony. Zmrużyłem oczy, aby zmniejszyć siłę 
wzroku. Stałem o jakie trzy metry wyżej od niej, 
ale — powtarzam — na zupełnie otwartym miej- 
scu, przytulony do olchy. Jednak biedny krótko- 
widz, z rybiemi oczyma, nie nie zauważył! Korzy- 
stając z odwracania głowy wydry, zaczynałem się 
powoli przygotowywać do dostania broni w rękę, 
gdy w tej chwili zadudniła na pobliskim mostku 
drewnianym jakaś, przez diabła nadesłana, furka, 
a wydra skoczyła momentalnie z powrotem do wo- 
dy. Zaklałem z lekka, ale nie opuszczałem stano- 
wiska w nadziei, że wydra przeze mnie w tym 
miejscu niespłoszona, wróci. Jakoż nie upłynęła 
minuta może, znowu wynurzyła głowę z tej samej 
płonki i wgramoliła się na krai lodu. Znowu wę- 
szenie i rozgladanic, z gotowościa cofnięcia się 
każdej chwili. Stałem oczywiście iak słup soli. Po 
chwili ruszyła z miejsca, wylazła zupełnie na lód 
i zaczęła się wolno posuwać na przeciwny jednak 
brzeg. Ja zaś wolnymi ruchami, nie spuszczając 
jej z oka, wysuwałem ręce z kieszeni i brałem broń 
do oka. Mierząc w kark prowadziłem do chwili, 
gdy oddaliła się od płonki na jakieś 20 kroków i za- 
częła się wspinać na stromy, przeciwny brzeg. Da- 
lej nic mogłem jej puszczać, bo mogła mi zniknac 
za grzbietem. Strzał przygwożdził ia na miejscu. 
Kilka drgawek i znieruchomiała. Obszedłem rzekę 
przez ten sam nieszczęsny mostek. na którym za- 
dudniła furka i podniosłem, Była to duża samica, 
długości (całk.) 110 cm, wagi 8 ks. 

Bywały też rozmaite inne ciekawe spotkania 
o zmiennym szczęściu. Raz w grudniu siedzieliśmy 
w trójkę nad rzeka. Jeden z towarzyszy, słynny 
szczęściarz do spotkań, strzelał tego wieczoru do 
trzech wyder! Jedną zabił na miejscu. drugą po- 
prawiliśmy we dwójkę, w końcu wlazła silnie ranna 
do nory; na drugi dzień dohili ją chłopi na lodzie 
i ukradli. Trzecia, strzelana już prawie po ciemku 
poszła spudłowana. Odbywały sie tam tego wie- 
czoru niewatpliwie gody wydrze, bo było ich kilka 
i słyszeliśmy parę razy charakteryslyczny świst 
wydry. 

Raz spotkałem wydrę polując z łodzi na kaczki 
w P., w Poznańskim. Jednakże mimo płytkiej 
w tym miejscu wody i zajeżdżania jej drogi łódką, 
tak zręcznie manewrowała i nurkowała. że mimo 
dwóch strzałów rzuconych szybko w odpowiednim 
memencie, nie dostałem jej. 


Najszczęśliwsze i najłatwiejsze spotkanie mia- 
łem jednak 19 września w K. w pow. Jaworow- 
skim. Polowałem po południu na kaczki a gdy 
pod wieczór wróciłem, doniósł mi stawowy, że 
niedaleko jego mieszkania przechodzi często wie- 
czecrem wydra z rzeczyska przez groblę na stawy, 
dcbrze mu znanym przesmykiem. Po chwili od- 
poczynku i przekasce wziałem od stawowego zwy- 
kły kucheny stołek i poprowadzony przez niego 
zasiadłem na grobli o paręset metrów od jego do- 
mu. Noc już zapadła, ale księżyc rozlewał potoki 
swego łagodnego Światła i było nieźle widać. S'e- 
działem w smudze cienia rzucanego przez wysokie 
w tym miejscu trzciny. Stawniczy., posądziwszy 


mnie, odszedł ze znajomym chłopem, ubranym w 
biała płótniankę. Mieli odejść paręset mctrów na 
inny znany przesmyk i tam pilnować. czy wydra 
nie wyjdzie. Widziałem doskonale biała sylwetkę 
chłopa i słyszałem jeszcze ich rozmowe, bo nie byli 
dalej ode mnie jak 300 m, gdy z rzeczyska wy- 
lazło jakieś ciemne zwierze na niskich nóżkach, 
niby jamnik. Było około 20 kroków i w świetle 
księżyca nie byłem pewien. co to iest? Wylazło z 


trzcin na groblę, biegło chwilę ścieżka, oddalając 
się ode mnie, ale poten nagle zwróciło się w kie- 
runku stawu za grobla i pokazało mi bok. Wtedy 
szybko strzeliłem. Za chwilę nadbiegli stawowy 
z chłopem. Podnieśliśmy wydrę. Był to piękny 
młody samiec. Całe połowanie trwało najwyżej 
10 minut. Jednakże więcej przyjemności daje zwie- 
rzyna lepiej zapracowana... 
Edward Schechtel 


JUŻ NIE MA MIKRITY! 


Puszyste sypkie zaspy długimi wałami poukła- 
dały się w polu, przysypały krzaki i gruba kołdra 
zakryły oziminy. Ciężkie czasy nadeszły ... Trud- 
no zdobyć pożywienie. Trudno ukrvć się przed 
dwunożnym, czworonożnym lub skrzydlatym wro- 
giem. Nic więc dziwnego, że duszyczka poczciwi- 
ny szaraka zawładnał skrajny pesymizm. Powra- 
cając nad ranem z uciążliwego i małoskutecznego 
żerowania kluczył biedaczysko starannie —- wia- 
zał na śniegu zawiłe pętle — raz po raz robil 
zeskoki. aż wreszcie się zdecydował i jednym su- 
sem znalazł się pod rozłożystym jałowcem, co rósł 
przy skraju lasu. Zagrzebał się w pulchna pierzy- 
nę śniegu, opuścił słuchy, skulił sie cały i począł, 
półdrzemiac, medytować nad ciażką niedola szara- 
czego żywola. Najwięcej się niecborak obawiał, że 


Lisy Rys. 


chytry liszmikita, który miał tu swoie tereny tło- 
wieckie —- prawem silniejszego wzięte w posiada- 
nie, skorzysta z chwilowej drzemki upragnionej 
zdobyczy i położy kres marnemu istnieniu zajaca. 
Szarak nie miał żadnych skłonności do samobój- 
stwa i mimo wszystko cenił swoje pelne trwogi 
i ciężkich trudów życie. Wiedział dobrze, że lisy 
o tej porze również sa zgłodniałe i że trwające 
prawie bcz przerwy myszkowanie tylko zaostrza 
ich apetyt. Nagle czujny słuch doniósł szarakowi, 
że przez pole idzie najgroźniejszy jego wróg — czło- 
wiek. Po chwili rozważny kot zorientował się do- 
skonale w całej sytuacji. Człowiek po cichutku 
skradał się do brzegu lasu — zupełnie w innym 
kierunku i szarakowi z jego strony nie groziło żad- 
ne niebezpieczeństwo. Tymczasem myśliwy przy- 


A. Wiśniewski 


kucnął w gąszczu, jaki tworzyło kilka pogmatwa- 
nych krzaków tarniny i stał się prawie niewidocz- 
nym dzięki jasnemu ubraniu zlewającemu się bar- 
wą ze śnieżnym tłem. Biała czapka na jego głowie 
nie różniła się prawie od garści śniegu trzymają- 
cych się na gałęziach krzaków. Myśliwy zamarł 
w bezruchu. Minęło kilkanaście minut. Szarak za- 
intrygowany dziwnym zachowaniem się człowieka, 


Fot. P. Wiśniewski 


Na śniegu 


zapominając o zawsze i wszędzie obowiązującej je- 
ao rodu ostrożności, stanął słupka. Przyglądał się 
wybałuszająac krótkowzroczne wyłupiaste trzeszcze 
i słuchał. Nagle z kryjówki myśliwego posłyszało 
się rozpaczliwe kniazienie zajaca. Zdumienie ma- 
łego obserwatora nie miało granic. Wiedział do- 
brze, że w tamtych krzakach nie zatrzymał się 
żaden z jego kolegów, więc kto to mógł tak prze- 
raźliwie wrzeszczeć? Nie wiedział naturalnie o tym, 
że to myśliwy, zoczywszy myszkującego na przyle- 
głym polu lisa, zawabił po mistrzowsku, naśladując 
przerywany głos witającego Śmierć szaraka. Mi- 
kita również nie mógł tego wiedzieć. Przez całą 
noc udało mu się złapać dwie myszki. Upolowa- 
nie tego nędznego łupu kosztowało go sporo wysił- 
ków. Stwierdziwszy obccność myszy pod gruba za- 
spa wielokrotnie uderzał w śnieg łapami, rozgrze- 
bywał sypka przeszkodę — aż wreszcie przerażona 
ofiara wyskakiwała z bezpiecznej kryjówki i zni- 
kała w lisiej paszczy. Nie zawsze jednak skutko- 
wały przemyślne zabiegi — najczęściej mysz za- 
orzebywała się głębiej i uciekała pod śnieżnym po- 
krowcem. Nic więc dziwnego, że po uciążliwych 
łowach wygłodzony lis nad wyraz sie ucieszył po- 
słyszawszy kniazienie szaraka. Był przekonany, że 
to zwinna jak żmijka łasica zaatąkowała śpiącego 
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w kotlinie zająca. Odebranie łupu małemu dra- 
pieżcy nie nastręczało lisowi żadnych trudności. 
Bez dłuższego namysłu Mikita podyndał w kierun- 
ku kuszącego dźwięku. Nie przypuszczał nawet, 
że kryje się tam podstępny wróg. Ostanimi czasy 
lis przeżył niejedną ciężką chwile — nieraz śmierć 
zajrzała mu w oczy. Kilka dni temu o mały włos 
nie postradał życia, Tylko przypadek pozwolił mu 
wyjść cało z tarapatów. Polował rano — jak zwy- 
kle to czynił — w pobliskim gęstym lesie. Tej nocy 
udało mu się skonsumować postrzałka-zająca, a 
więc błogie ciepło przenikało całe ciało rudego roz- 
bójnika. Rano znalazł na krzaku głogu garść prze- 
marzniętych jagód i zjadł je na deser. Nagle po- 
słyszał z jednej strony podejrzane skrzypienie śnie- 
ou. Poderwał się w oka mgnieniu. Wtem całkiem 
blisko rozległ się wrzaskliwy głos człowieka. Mi- 
kita zrozumiał: „nagonka! a więc po drugiej 
stronie niechybna prawie Śmierć. Przebiegły łowca 
rzucił się w lewo i cichaczem kryjac się za gęstym 
podszytem wymknał sie na brzeg lasu zupełnie 
w innym miejscu, niż się spodziewali myśliwi, któ- 
rzy się ustawili na ulubionych przesmykach w naj- 
wiekszym gąszczu, którędy zwykle chadza lis. My- 
śliwi ustawili się wzorowo — strzelby mieli w po- 
sctowiu przyszykowane do szybkiego strzału. Śnieg 
na swoich stanowiskach udeptali należycie, aby nie 
skrzypiał przy nieznacznych ruchach. Zapomnieli 
jednak uprzedzić naganiaczy, żeby nie hałasowali, 
a szli po cichutku i aby nie brali zbyt długiego 
miotu: to dało mikicie możność wymknięcia się jed- 
nym z bocznych przesmyków. Wtedy Mikita wszyst- 
stiko dobrze wiedział i każdy swój krok mógł ob- 
myśleć i wyliczyć, bo miał w tei dziedzinie kilku- 
letnie doświadczenie. Z wabiarzami-mistrzami, na- 
śladujacymi piszczenie myszy lub kniazienie zająca 
dotychczas się nie spotykał. Zreszta nic dziwne- 
g0, bo umiejetne wabienie — to nielada sztuka. 
Cichutko cemokajac lub wciągając powietrze rów- 
nocześnie przyciskajac język do górnych siekaczy, 
trzeba wydać dźwięk nie różniacy sie od głosu 
myszy. Do kniazienia służą specialne wabiki — 
lecz również lepiej jest udawać płaczącego szaraka 
własnym głosem, bo dźwięk wtedy jest natural- 
niejszy. 

Lekki mróz orzeźwiał wszystkich mieszkańców 
lasów i pól. Kryształowo czyste powietrze podnie- 
cało również zaczajonego w swej kryjówce myśli- 
wego, który czuł sie czastka otoczenia. W wy- 
cbraźni swej wcielał się w czyhajacego na zdobycz 
lisa a wnet potem szaraka, nanadnietego znienac- 
ka przez krwiożerczego wroga. Umiał nawet wczuć 
się w psychologię bojaźliwej myszki wysuwającei 
wąsaty pyszczek spod puszystej pierzyny Śnieżnej! 

Słychać było wyraźnie każdy szelest, każdy 
chrzest przygniecionej nieostrożną stopą gałązki. 
Myśliwy zamarł w bezruchu. Po chwili zawabił zno- 
wu — tym razem Świetnie naśladując mysz. My- 
kita nie spodziewając się zasadzki ostrożnie się 
podkradał coraz bliżej — coraz bliżei. Wreszcie 
ukazał się na otwartej przestrzeni między kępa 
jałowców a grupą młodych sosen iuż w odległości 
około 25 kroków od zasadzki. Szarak widząc tak 


blisko swego wroga szykował się do ucieczki. Wtem 


zagrzmiał strzał... Gruby Śrut przeszył lisa, kła- 
dac go na miejscu. Szarak widząc rulującego w og- 
niu mikiteę — tak się przeraził, że nie miał sił 


i odwagi ruszyć się z kotliny. Dopiero po chwili, 
ody ujrzał jak myśliwy zwycięskim ruchem uniósł 
w górę swoją zdobycz, zrozumiał nieborak, że 
śmiertelny wróg rodu zajęczego nie żyje! Nie ma 
już Mikity! — pomyślał z ulgą szarak. Nie ma 
już Mikity! Nie ma już Mikity! — zaćwierkały 
wesoło sikorki śmigające w zaroślach w poszuki- 
waniu kryjących się w szczelinach kory owadów. 

Wszędobylskie sójki, które nie wiadomo skąd 
się pojawiły, skrzeczącymi głosami oznajmiły 
wszystkim mieszkańcom lasu tę radosną dla pod- 
danych krwiożerczego władcy wieść. Myśliwy przy- 
troczył swój łup i ruszył zaśnieżoną ścieżyną przez 
las upojony zaduma pogodnego zimowego poran- 
ka... Jeszcze żadne polowanie na lisy nie przy- 
niosło mu tak wielkiego zadowolenia. Własnym 
sprytem, własną przebiegłością i umiejętnością cał- 
kowitego zespolenia się z przyrodą zwyciężył dzi- 
siaj niepospolity spryt i przebiegłość lisa, zmylił 
jego czujność i okazał się drapieżnikiem jeszcze 
doskonalszym od swego przeciwnika. Idąc powoli 
do domu, powracał pamięcią do swoich dawnych 
przygód myśliwskich, których bohaterami były rów- 
nież lisy. Najświeższe wspomnienia dotyczyły po- 
lewania na lisa z fladrami, które sie odbyło kilka- 
naście dni temu w sasiednim rewirze. (Ostrożnie 
sunał wtedy myśliwy na nartach wraz z towarzy- 
szem objuczonym fladrami brzegiem ośnieżonego 
ostępu. Nagle świeży trop lisa przeciał im drogę. 
Pomocnik szybko ruszył naprzód, zatoczył duży 
krag i nie znalazł żadnego tropu wyjściowego. 
Lis był w ostępie! Pręciutko zakrecili sznur na 
jednej z małych brzózek i ruszyli śladem nart. 
Po otoczeniu całego skrawka lasu rozsunęli na 
zewnatrz końce sznura. Pomocnik zaszedł z dru- 
giego końca miotu i wypłoszył spokojnie zażywa- 
jacego drzemki lisiurę wprost na myśliwego, który 
się ukrył za gęstą sosenką. Piękny był to łup — 


okazały krzyżak — o srebrzystym odcieniu futer- 
ka na grzbiecie i bokach. „„Polowanie z wabieniem 
ma jednak więcej uroku* — pomyślał pogromca 
mikity — „i nie dlatego tylko, że to dziś się 
stało a łowy z fladrami sa tylko miłym wspomnie- 
niem. 

Nagle przypomniał sobie jeszcze jedno cieka- 
we spotkanie z lisem. Było to na wiosnę, na to- 
kach cietrzewi. Wstawał już roześmiany poranek 
kwietniowy. Polowanie niestety nie bardzo sie 
udało, cały łup stanowiły tylko 3 koguty. Po nie- 
zbyt wygodnym siedzeniu w mokrei budce przy- 
jemnie było wyprostować zdrętwiałe nogi. Myśli- 
wy miał zamiar opuścić już swój „posterunek“. 
Sasiad jego podniósł się również. Wtem w odległo- 
ści najwyżej dwudziestu kroków mignał jakiś sza- 
ro-żółty cień, Myśliwy oczom wprost nie wierzył. 
Na polankę wyskoczył wspaniały stary lis. Cała 
jego postać wyrażała niezwykle wymownie zupeł- 
ną rezygnację i zawód. Jemu też sie nie udało, 
a przyjemnie byłoby zjeść zakochanego cietrze- 
wia. Lis nie ruszał się z miejsca przez parę chwil. 
Kaptem zoczył myśliwego, podskoczył niby postrze- 
lony i począł sadzić przez polanę. robiąc kilku- 
metrowe susy. Sasiad strzelił i spudłował. Kiedy 
koledzy spytali myśliwego, dlaczego nie strzelił do 
lisa, który był od niego o parę kroków, usłyszeli 
dziwne wytłumaczenie, że „to byłoby nie po ko- 
leżeńsku, nie po myśliwsku strzelać do kompana 
łowów, a ten lis przecież tak samo chciał upolo- 
wać choć jednego koguta“! Dziwne zaiste bywają 
nastroje i wybryki myśliwego, prawdziwego myśli- 
wego, nie strzelacza, który każda zwierzynę uważa 
jedynie za ruchomy cel... 

Żegna las myśliwego cichym skrzypieniem pu- 
szystego śniegu pod stopami. Żegna go las okrzy- 
kami wrzaskliwych sójek — czujnych strażników 
— „Mikity już nie ma! — Nie ma iuż Mikity!*. 
W gęstym zagajniku w zawianej zaspami kotlinie, 
pod namiotem przygniecionych śniegiem gałęzi — 
cichutko leży szarak. Może teraz drzemać spo- 
kojnie. Już nie ma groźnego Mikitv. 


ix Pę 


MOŻLIWOŚCI ŁOWIECKIE ZIEM WSCHODNICH 


Już same wyrazy „myślistwo na ziemiach wschol- 
nich“ nasuwają naszej wyobraźni szereg emocjonu- 
jących asocjacyj myślowych. Przed oczami przesu- 
wają się obrazy, Fałata, Henryka Wevssenhoffa, 
Włodzimierza Korsaka... Myśl buja w wymarzo- 
nych regionach, wyczarowanych potęga słowa Jó- 
zefa Weyssenheffa, Stanisława Zaborowskiego i ty- 
lu innych Koryfeuszów literatury łowieckiej... 
Ucho łowi muzykę rogów „bawolich, centkowa- 
nych, krętych i dźwięki zgranej kapeli ogarów 
biorących na oko grubego zwierza... Słowem — 
dla wielu, bardzo wielu myśliwych polskich tzw. 
Kresy sa synonimem krainy puszcz brzepastnych, 
a łowy kresowe synonimem prawdziwych, wzru- 
szających łowów na rzadka i piękna zwierzynę, 


Ile w takim mniemaniu tkwi prawdy, ile fan- 
tazji, ile autosugestii”... 

Zanim odpowiem na te pytania chciałbym zro- 
bić pewna poprawkę terminologiczno-geograficzną. 
Chodzi o często używany, a — zdaniem moim — 
raczej nadużywany wyraz „kresy“, pod którą to 
nazwa rozumiemy najczęściej nasze województwa 
wschodnie i północno-wschodnie. W używaniu tej 
nazwy tkwi pewne zasadnicze nieporozumienie. Je- 
żeli mówimy, że np. Nowogródek położony jest na 
kresach, to z równym powodzeniem możemy twier- 
dzić, że na kresach leży Poznań — stolica ziemi 
będacej kolebka Polski, że na kresach leży Kra- 
ków... Roztrząsajac to nicporozumienie zahaczy- 
my mimo woli o dziedzinę polityki. Boć dawniej 
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lj. przed wojna jeżeli używaliśmy (i to bardzo 
rzadko) wyrazu „kresy“, to dla oznaczenia ziem 
położonych nad Dnieprem i nawet za Dnieprem. 
Ziemie, które obecnie ochrzciliśmv mianem „kre- 
sów“, nazywaliśmy dawniej po prostu — Litwą. 
Może to ten wyraz „Litwa“ obudził w nas jakaś 
;drosynkrazję, może chcieliśmy wstydliwie zapom- 
pieć, że traktat ryski odciał od naszej macierzy 
clbrzymią połać bogatego w „pełne zwierza bory* 
b. Wielkiego Ksiestwa Litewskiego — dość, że 
uprościliśmy naszą nomenklaturę geo - polityczną 
i spospolitowaliśmy wyraz .,kresy dla oznaczenia 
drobnej części ziem dawnej „Litwy“ tj. obecnych 
województw wileńskiego, nowogródzkiego, pole- 
skiego i części białostockiego. 

Po tej małej dygresji wracam do tematu niniej- 
szego artykułu. Ile jest prawdy w mniemaniu, że 
tzw. kresy wschodnie sa kraina prawdziwych, wiel- 
kich łowów? Trzeba stwierdzić z całą stanowczo- 
ścią, że w takim mniemaniu tkwi duża, bardzo du- 
Ża przesada... 

Co jest źródłem tej przesady?” Po pierwsze 
winna tu jest literatura łowiecka, która ustami 
autorów przede wszystkim kresowych (tak!) chęt- 
nie Śpiewa superlatywy na temat rozkoszy kresowo- 
lowieckich. Sarm jestem kresowcem. lecz nie pono- 
si mnie fałszywa ambicja regionalna — odwrotnie, 
pragnałbym w moich rozważaniach możliwie zbli- 
żyć się do prawdy, co (jestem tego pewieu) 
wyjdzie tylko na zdrowie naszym kresom. Po dru- 
gie zasugestionowani pisanymi i ustnymi relacja- 
mi różnych grafomanów — entuzjastów, nie chce- 
my, czy nie umiemy zapoznać sie z wymową nie- 
których cyfr. Dotąd niemal powszechnie panuje 
wśród nas przekonanie, że kresy nasze (przedwo- 
jenna „Litwa“) są, jak za czasów Mickiewicza, 
krainą puszcz przepastnych, Tedy wartoby przy- 
pomnieć, że spośród przypadłych dzisiejszej Pol- 
sce ziem dawnej historycznej Litwy, województwo 
wileńskie zajmuje w naszym Państwie pod wzglę- 
dem procentu lesistości ósme micisce obok woje- 
wództwa poznańskiego (19%), województwo nowo- 


gródzkie — szóste miejsce obok województwa wo- 
łyńskiego (21%), województwo poleskie —- piate 


miejsce obok województwa krakowskiego (22%) 
i tylko województwo białostockie, złożone jak wia- 
domo, tylko częściowo z ziem historycznej Litwy, 
zajmuje aż czwarte miejsce obok województwa 
lwowskiego (24%) i to tylko dzięki posiadaniu ma- 
sywów puszcz białowieskiej i auzustowskiej. Oto 
jaka wyglada w świetle cyfr legenda o „puszcz 
litewskich przepastnych krainach*. 


Czy legenda wielkich łowów kresowych miała- 


by sie też rozwiać jak legenda „puszcz litew- 
skich”... Sumienna, rzeczowa odpowiedź na to 


pytanie wypadnie bezwątpienia bardziej optymi- 
stycznie. Ale i w tej kwestii musimy strzec się 
przed uogólnieniami i utartymi, acz daleko od- 
biegającymi od rzeczywistości komunałami. Rzecz 
t Przytoczone cyfry zaczerpnąłem z artykułu inż. Bol. 
Nowackiego pt. „Własność leśna i lesistość w Polsce" (cza- 
sopismo „Echa leśne“ nr 2 z r. 1934). (Przyp. autora). 
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dziwna: podróż samolotem z Warszawy do Wilna 
trwa niespełna dwie godziny, a podróż z tegoż Wil- 


na, przypuśćmy — do Torunia pociągiem pośpiesz- 
nym dziewięć godzin... I — rzecz jeszcze dziwniej- 


sza: myśliwi wszystkich dzielnic naszych odwiedza- 
ja się wzajemnie, spotykaja się na konferencjach 
Pclskiego Związku Łowieckiego w Warszawie, czy- 
taja regionalne czasopisma i książki łowieckie. 
A jednak w przekonaniu myśliwych województw 
centralnych i zachodnich kresy wschodnie wciąż 
noszą przymiotnik „dzikich“, wciaż stada głodnych 
wilków dziesiątkują inwentarz, napastują podróż- 
nych, pożerają dzieci, („Na pocieche“ wspomnę 
w tym miejscu, że przed kilku zaledwie miesiąca- 
mi całą prasę polską obiegła wiadomość podana 
przez P. A. T., że wilki stanowią plagę... w okoli- 
cach Kościerzyny). 

Reminiscencje historyczne, sugestie artykułów 
i „impresyj* w prasie łowieckiej, imponujace foto- 
grafie rozkładów polowań w Białowieży lub w Or- 
dynacji Dawidgródeckiej — wszystko to prowadzi 
do uogólnień. Rzeczywistość przedstawia się jednak 
nieco inaczej. Nie przeczę, że kresy wschodnie mo- 
sa się pochwalić rysiami, wilkami, pardwami i głu- 
szcami. Ryś jednak stanowi już dzisiaj taką rzad- 
kość, że największy myśliwy Ziem Wschodnich, 
zmarły przed paru miesiącami Śp. Bolesław Swie- 
torzecki, który, rzec można, życie swe całkowicie 
łowom poświęcił, pierwszego swego rysia ubił już 
na schyłku żywota, Wilk, znacznie pospolitszy od 
rysia, jakoś jednak .,zmądrzał' i trudniejszy jest 
do upolowania we fladrach, a i on uleg} znaczne- 
mu przetrzebieniu na skutek częstego praktyko- 
wania barbarzyńskich, trącących demagogia obław 
letnich na szczenięta wilcze... Pardwy wyraźnie 
zanikają i stały się ostatnio przedmiotem inten- 
sywnych zabiegów ochronnych. Głuszce”.., Ależ 
głuszce mamy nie tylko w Karpatach i na Pomo- 
rzu, lecz nawet w b. Kongresówce (Zamoyszczy- 
zna). Ba, nawet Polesie, będące do niedawna zda- 
niem gen. Carton de Viart jedynym obok Indyj 
krajem godnym myśliwego, zaczyna tracić swą re- 
putację eldorada kaczego, gdyż dochodzą stamtąd 
alarmujące wieści o zatrważającym zmniejszaniu się 
„kaczostanu', (Wyliczając typowa zwierzynę kre- 
scwą, rozmyślnie pomijam łosia, jako sui generis 
luksus łowiecki, dostępny tylko dla nielicznej gar- 
stki uprzywilejowamych lub bardzo bogatych my- 
śliwych oraz dzika, który w lasach ściśle admini- 
stracyjnej Wileńszczyzny prawie nie występuje 
i zresztą jest w całej Polsce znacznie pospolitszy, 
niż na tzw. kresach), Jak widziiny więc Ziemie 
Wschodnie, jeżeli chodzi o typowa zwierzynę kre- 
sowa, nie są wcale nazbyt „pojemnym' rezerwua- 
rem dla ekspansji myśliwskiei z Zachodu na 
Wschód. Jednego tylko nikt kresom naszym odjąć 
nie potrafi: swoistego fascynującego czaru na- 
prawdę dzikiej, pierwotnej kniei. Lecz ta osobli- 
wość lasów kresowych sama przez sie nie każdemu 
myśliwemu wystarcza a już w żadnym razie nie 
zastapi braku lub niedostatku zwierzyny. 

Mówiąc ogólnikowo o „dzikim“ charakterze 
kniei naszego wschodu, należałoby podkreślić 


pewną nie każdemu znana „osobliwość“ łowiectwa 
wschodniego. Oto na tych „dzikich kresach zja- 
wiają się i powoli mnoża „oazy ośrodków hodo- 
wlano-łowieckich. Nawet w warunkach klimatycz- 
nych najbardziej na północ wysunietej Wileńszczy- 
zny mamy pokaźny szereg łowisk, gdzie jednodnio- 
wy rozkład 100 i wiecej sztuk drobnei zwierzyny 
(zajęcy) staje się regułą i ma z roku na rok ten- 
dencję zwyżkową. A obok zajęcy padają dość licz- 
nie lisy, wciąż rzadsze bielaki, jarzabki, czasem 
(przypadkowo) wilk. Wśród „oaz“ tvch bezsprzecz- 
nie królują leśne dobra „„Wiała* Benedvkta hr. 
Tyszkiewicza (na pograniczu województwa nowo- 
gródzkiego i wileńskiego) ze wspaniałym 300-hek- 
tarowym zwierzyńcem, imponujacą hodowla jeleni 
i danieli, rekordowymi rozkładami iarzabków (20 
i więcej sztuk jednego dnia spod nagonki!) zakła- 
dana ostatnio na wielka skale bażantarnia — 
a wszystko to na tle bogatych i malowniczych 


drzewostanów! ” 

Z powyższych zestawień wynika. że — z jednej 
strony — legenda „wielkich łowów kresowych 
jest mocno przesadzona, z drugiej zaś — że nasze 


knieje północno-wschodnie zaczynają, na razie bar- 
dzo powoli i prawie niedostrzegalnie „cywili- 
zować sie“. Goście z Zachodu wybierają się zwykle 
na „kresy“ w nadziei upolowania rvsia lub wilka. 
Nie zawsze im się to udaje, zwłaszcza. jeżeli przy- 


* Autor niuiejszego szkicu opracowuje obecnie do dru- 
ku zwięzłą monografię łowiecką „Wiałej* (przyp. autora). 
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jeżdżają na krótko i nie do renomowanych „wil- 
czarzy'. Natomiast mogą trafić na wcale udane 
polowanie nagonkowe na drobną zwierzyne, gdzie 
na tle przepięknej, ośnieżoneji kniei strzał do sza- 
raka ma zupełnie inny charakter, niż strzał do 
tegoż szaraka w kotle, A jeżeli rozkład zostanie 
urozmaiconv kilku lisami. bielakami lub jarzabka- 
mi — gość z Zachodu powraca do domu z „dzi- 
kich“ kresów zupełnie zadowolony. Niezawodnie 
powróci na kresy po raz drugi, trzeci. czwarty — 
aż wreszcie św. Hubert obdarzy go upragnionym 
wilkiem -— może nawet rysiem. 


Michał K Pawlikowski 
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PRZYCZYNY 


NIEPROPORCJONALNEGO STOSUNKU PŁCI U SARN 


Niezmiernie ciekawy temat o przyroście natn- 
ralnym sarn poruszył w nrze 6/38 .„„Myśliwego* 
p. dr inż. L. Ossowski. Temat ten jest tym cie- 
kawszy, ponieważ w literaturze łowieckiej nie wy- 
czerpany. W obcej zaledwie tu i tam poruszany, 
w rodzimej dotąd żadnej nie posiada wzmianki, 
prócz wyżej wspomnianej. Leży zatem w interesie 
łowiectwa, abv zagadnieniem tym zainteresował 
się szerszy ogół myśliwych-hodowców. Nie watpię 
też, że wśród wyznawców św. Huberta znajdą się 
tacy, którzy pełni bogatego doświadczenia i dobrej 
woli, zechcą wypowiedzieć swoje spostrzeżenia na 
len temat w imie wzniosłej lecz u nas słabo jeszcze 
pojętej idei naszego łowiectwa. 

Prostą konsekwencja naturalnego przyrostu 
jest naturalny stosunek płci. U sarn iest on z re- 
guły proporcjonalnie równy i takim z natury rze- 
czy powinien pozostać. Obserwując jednak dokład- 
niej rczwój życia sarn przekonać sie można, że 
istnieje w nim szereg faktów wyraźnie temu prze- 
czących. Na to niewatpliwie ciekawe zjawisko po- 
zwalam sobie rzucić kilka moich uwag. 

Mam do dyspozycji teren łowiecki, w którym 
poza różnorodna zwierzyną drobna jest stałych 
sarn około 40 sztuk, skupionych wokoło 100-hek- 


tarowego lasu i kilku pelnych remiz. Ilość sarn 
jest wprawdzie niewielka, tym latwiej jednak opa- 
nować ja każdego czasu, tym łatwiej kontrolować 
i obserwować, w końcu tym łatwiej dojść do ta- 
kich czy innych spostrzeżeń czy wniosków. Sarny 
maja zapewnione warunki pomyślnego rozwoju, 
gdyż w rewirze panuje spokój, w ostrych zimach 
stosuje się dokarmianie, odstrzał kozłów przepro- 
wadza się ostrożnie, przyrost bywa normalny, 
a mimo to wszystko stosunek kozłów pełno- 
letnich (kozły pełnoletnie nazywam osobniki od 
3 lat) do kóz nie jest zadawalający. Z rocznego, 
pod względem stosunku płci, zupełnie proporcjo- 
nalnego przyrostu, ginie co roku wcale poważny 
procent koźlat, szczególnie rocznych kozłów. Fakt 
ten zilustruje najlepiej następujący przykład. W ro- 
ku 1036 stwierdziłem ponad wszelka watpliwość 
przyrost 7 keźlat, nie licząc koziąt, Kożlęta te by- 
ły zdrowe i w dobrej kondycji. Taki stan rzeczy 
trwał do lutego. W marcu widywaliśmy z gajowym 
już tylko 6 kożląt, w maju 5 a w lutym pozostały 
z całego przyrostu tylko 4 sztuki. Analogiczny 
obraz zauważono w roku następnym. Nasuwa się 
stad wniosek. że w życiu i rozwoiu sarn istnieć 
muszą przyczyny natury wewnętrznej, powoduja- 
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ce ubytek w przyroście płci meskiej. Przyczyny 
takie egzystują istotnie. 

Jak wiadomo okres przełomowy u koźląt przy- 
pada u nas na luty, W tym bowiem miesiacu tracą 
koźlęta swoje maleńkie, można powiedzieć „„mlecz- 
ne“ parostki I stopnia (Erstlingsstufe) i wstępują 
w okres tworzenia się parostków iuż właściwych 
1] stopnia (Spiesserstufe). Z koźląt stają się śpi- 
czakami. Proces całkowitego rozrostu trwa nie- 
kiedy aż do lata. Ta fizjologiczna przemiana wy- 
maga sporo wysiłków ze strony organizmu. W lu- 
tym i marcu, zwłaszcza w czasie ostrej i długo- 
trwałej zimy, zauważyć można najwięcej sztuk 
przy paśnikach. Dzieje sie to na skutek tego, że 
sztuki męskie potrzebuja w okresie tworzenia się 
parostków daleko więcej substancyj odżywczych, 
niż osobniki żeńskie, co słusznie w artykule swoim 
podkreślił p. dr Ossowski. Starsze kozły, z reguły 
odporniejsze, przetrzymują ten krytyczny czas na 
ogół łatwo. Inaczej koźlęta. Te, nie tylko że prze- 
żywają proces odrostu poroży, lecz nadto rosną 
jeszcze i rozwijają się fizycznie. Jest więc zrozu- 
miałe, że organizm ich zużywać musi bez porówna- 
nia więcej energii, niż organizm kozłów pełnolet- 
nich. Okoliczność tę potęguja przede wszystkim 
warunki zewnętrzne i to klimatyczne. To też nie 
rzadko się zdarza, że organizm nie wytrzymuje tej 
fizjologicznej metamorfozy, w nastepstwie czego 
koźlęta padają. Dotyczy to przede wszystkim ko- 
żląt późno uredzonych, które z reguły posiadaja 
słaba, do trudnych wymagań życia nieprzygotowa- 
ną komstytucję fizyczna. Nadto niekiedy i tych, 
które z racjiswych dziedzicznych właściwości „prze- 
skakuja* w tworzeniu sie parostków przez ich 
II stopień, wchodzac od razu w trzeci (Sechser- 
stufe), stopień szóstaka. Te ostatnie. o ile prze- 
trzymają ów krytyczny moment, pozostaja bardzo 
długo w scypule, przefarbowują się bardzo powoli, 
a ich wycieńczony organizm potrzebuje dużo czasu 
nim powróci do normalnego stanu. Niestety giną 
one często przedwcześnie z rak myśliwych, jako 
rzekomo „selekcyjne, co dla łowiska stanowi nie- 
powetowana stratę. 

Nie mniej niebezpiecznym okresem dla propor- 
cjonalnego stosunku płci jest druga połowa wio- 
sny. I w tym okresie ginie w łowiskach pewien 
procent młodych kozłów. Przyczyny tego ubytku 
sa wprawdzie natury całkiem odmiennej niż po- 
przednia, nie mniej i one wynikają w dużym stop- 
niu ze sposobu kształtowania się życia sarn. 

Otóż wiadomo, że koza (matka) zostaje przy 
młodym aż do wiosny, po czym odosabnia się. Od- 
tad młode pokolenie samo walczyć musi o egzy- 
stencję. Młódkom nie przedstawia to większej 
trudności. ponieważ cieszą się one co najmniej to- 
lerancją u płci męskiej każdego wieku. Spiczaki 
jednak sa naprawdę pożałowania godne. Wszyst- 
kie tak bardzo dogodne, ulubione ostoje są już 
zajęte przez starsze roczniki i pozostają w ich nie- 
podzielnym władaniu aż do rui. Śpiczak wie już 


1 Wyraz śpiczak w zastosowaniu niniejszym nie jest 
Ścisły, ponieważ kozioł roczny może być również widła- 
kiem. a nawet słabym szóstakiem. 
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z własnego doświadczenia, jak żywiołowo nie zno- 
si go taki „starszy pan“. To też omiia on miejsca 
te z wielkim respektem. I tak opuszczony przez 
matkę, odpędzany przez starsze kozły, błąka się 
biedak tu i tam, wreszcie nie mogąc się nigdzie 
„przyczepić“, wynosi się w poszukiwaniu spokoj- 
nego i dogodnego kata w bliższe lub dalsze łowiska 
sąsiednie po to, aby jak to przeważnie bywa, nigdy 
już nie powrócić w strony rodzinne. Niewątpliwie 
zdarza się, że i starsze semestry wybierają się raz 
po raz na bliższe lub dalsze wycieczki. Jednakże 
ich doświadczenie, wyostrzona w kolei lat walki 
o byt czujność sprawia, że zwykle cało powracaja 
do swych rodzinnych ostoi. Wiemv dobrze, ile po- 
tu wylać musi myśliwy zanim takiego starszego 
kozła dostanie na muszke czy w lunete sztucera. 

Fakt tej bezpowrotnej wędrówki młodych ro- 
eaczy byłby z pewnością mniejszy, gdyby we 
wszystkich łowiskach istniała prawidłowa i celowa 
hodowla sarn. Toteż okoliczność, jakich mamy są- 
siadów, ma znaczenie pierwszorzedne. Pomijam tu 
tych, którzy łowiskiem swoim nie interesuja się 
wcale, pozostawiajac dział ten kłusownikom oraz 
tych, którzy będac w posiadaniu kart łowieckich 
podszywaja się pod miano myśliwych, a strzelają 
do wszystkiego co im pod lufę przyjdzie, bez 
względu na odległość, wiek i rodzai zwierzyny, 
zasługujac jedynie na nikczemną nazwe ścierwia- 
rzy. Natomiast zwrócę się z zapytaniem do tych 
myśliwych-hodowców, do których zaliczają się 
wszyscy ci, którzy posiadają etyke, kulturę i pewne 
uświadomienie łowieckie. Ilu z nas przeprowadza 
w swoich łowiskach odstrzał sarn? Bądźmy szcze- 
rzy — bardzo niewielu. Człowiek jest słaby a dro- 
el do obowiazku dłuższe są niż do przyjemności. 
Ten nie robi tego ze względów konserwatywnych 
(sąsiedzi czy domownicy śmiali by sie z takiego, 
który kozy strzela); inny znowu rzekomo nie ma 
czasu (woli partię bridge' a — na to ma czas); tam- 
temu żal strzelać takie piekne stworzenie, jakim 
jest sarna (ale młodego kozła nie żal); a ten po- 
wierza to „malum necessarium“ mało fachowej 
służbie. Tymczasem kozły strzela sie dalej a liczba 
ich w stosunku do oszczędzanych kóz maleje z ro- 
ku na rok. Każda zaś próżna przestrzeń wchłania 
materię. Tak samo każde ubogie w osobniki mę- 
skie łowisko wchłania je z łowisk sasiednich, w ele- 
ment ten lepiej wyposażonych. Zrozumiałym jest, 
że dla tych ostatnich dzieje się to z wielką szkodą. 

Jeżeli rozwijam temat naturalnych przyszyn 
ubytku rogaczy przez opuszczanie swych miejsc 
urodzenia, to daleki jestem od tego, aby uogólniać 
te przyczyny. Być może, że występują one tu czy 
tam w formie mniej jaskrawej, zwłaszcza w terc- 
nach o dużych kompleksach leśnych. Ostatecznie 
i to jest rzeczą indywidualną, w którei dominującą 
rolę odgrywać będą zawsze właściwości dziedzicz- 
ne. Mniemam jednak, że wśród sarn tkwi obok 
przywiązania do stron rodzinnych. także i pewna 
skłonność do wędrowania. Spotęgowana przez do- 
vodne ku temu warunki wyrzadzić może łowiskom 
straty nieobliczalne, 


W końcu nie mogę pominąć jeszcze jednej, acz- 
kolwiek sporadycznej przyczyny, mającej także 
pewien wpływ na proporcję stosunku płci u sarn. 
Jest to mianowicie strata, jaką wyrządzają w słah- 


Fot. P. Kunst 
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szej. meskiej generacji niektóre starsze, złośliwe 
sztuki, przez tzw. przebijanie czyli „„rogowanie'. 
Każde niemal łowisko posiada takiczo nieznośnego 
zawalidrogę, który sieje dookoła niebywały po- 
płoch, goniac i „rogując“ każdego słabszego kozła, 


Takiego .„,zrogowanego* młodego kozła strzeliłem 
raz w końcu czerwca. Był niewyleniały i przeraźli- 
wie chudy, a za łopatką miał dość głęboka zaro- 
piałą ranę. 

Reasumując powyższe bez przesady rzec moż- 
na, że naturalny ubytek płci męskiej u sarn nie 
jest bynajmniej mały. Płeć żeńska natomiast jako 
element bezpośrednio rozmnażający, potrzebniej- 
szy, cieszy się większymi względami przyrody. Fakt 
ten musi też w konsekwencji znaleźć swój ujemny 
wyraz w odniesieniu do prawidłowego stosunku 
płci. Dlatego też twierdziłbym, że jakkolwiek na- 
turalny przyrost daje równą proporcje, to w kolei 
dalszego rozwoju życia sarn zmienia się ona na 
niekorzyść płci męskiej i w kwintesencii nie jest 
absolutnie idealną. Moim zdaniem naturalny sto- 
sunek płci u sarn w naszych zachodnich łowiskach 
waha się w granicach cyfr 1:2. 


Utrzymanie tego stosunku iako bezwzględnej 
konieczności prawidłowej hodowli, iest jedynie 
możliwe przy konsekwentnym przeprowadzaniu ce- 
lowego odstrzału sarn. Byłoby jednak wskazane 
odstrzał ten podzielić między kozy i kozięta. Ale 
to już stanowi temat odrebny. 


I. O. Najmowo 


O PSACH — WILKACH W ŁOWISKU 


Nie jestem przeciwnikiem hodowli psa-wilka 
i jego krzyżówek, gdy właściciel hodowca jest 
człowiekiem świadomym swej odpowiedzialności, 
zdolnym wychować psa na wiernego stróża swego 
mienia, lub dzielnego i nieustraszonego obrońcę. 

Mimo karności w jakiej się psa stale trzymać 
powinno, wyrasta z niego w wielu wypadkach be- 
stia, która się bardzo często staje niebezpieczna 
dla otoczenia. Właściciel w takim wypadku stara 
się go pozbyć i zazwyczaj oddaje w ręce po części 
niewłaściwe, Dużo takich wykolejeńców sprzedaje 
się posiadaczom gospodarstw wieiskich. Do tej ka- 
tegorii dochodzą jeszcze młode .„„wilczki”, sprze- 
dawane również ludności wiejskiej. 

Śmiem twierdzić, że 90% takich wilczków, przy 
braku wszelkich zdolności menerskich właścicieli, 
wykolei się już w l roku życia, dusząc i pożerając 
drób, króliki czy nawet młode kozy. Doraźne uka- 
ranie nie naprawi wyrządzonej szkody, a co go- 
rzej, zdeprawuje psa do reszty. Gospodarz sprawia 
mu teraz solidny łańcuch i więzi go przy budzie, 
zaniedbujac całkowicie. Tymczasem z wilczka wy- 
rósł wcale pokaźny wilczur. Wiemy bardzo dobrze, 
że oparkanienia przeciętnego gospodarstwa wiej- 
skiego są dla wilka niewystarczające. Spuszczony 
z łańcucha przed pójściem gospodarza na spoczy- 
nek „wierny stróż“ jednym susem przeskakuje 
parkan i najprostszą drogą wybiera sie na łowy 
nocne w pole lub do lasu. Wczesnym rankiem pie- 
sek z najniewinniejszą w świecie miną odpoczywa 
po całonocnym „wiernym stróżowaniu.' w swej 
budzie. Przy zakładaniu łańcucha stwierdza się co 
prawda, że bestia jest całkiem przemoczona od 


nocnej rosy, przy tym obżarta do pekniecia. Pysk 
i przednie łapy pobrudzone farba, nawet sierści 
sarniej nie brak. Teraz uwaga myśliwi! Bestia ta 
kartofli z ospa i mlekiem już jeść nie będzie. 

Niebawem poszuka sobie taka kanalia odpowie- 
dniego towarzysza i w najkrótszym czasie dwójka 
la oczyści łowisko z wszelkiej zwierzyny łownej. 
Na dowód pozwolę sobie wymienić kilka wypad- 
ków, które sprawdzić można cześciowo w aktach 
karnych Sądu Grodzkiego w Wolsztvnie. 

W lutym 1932 r. włamały się 2 „wilki“ do 
zwierzyńca w lesie gościeszyńskim. rozszarpując 
8 sztuk 9-miesięcznych danieli. Dalsze 5 sztuk da- 
nieli-łań, którym psy wyszarpały w biegu duże ka- 
wały mięsa z ud zmuszony byłem dostrzelić, tak 
samo jedną cielną łanię jelenia, której z prawego 
boku wyrwano otwór tak duży, że żołądek i wątro- 
ba były widoczne. 

W październiku 1933 r. śp. Z. K. ubił psa wil- 
ka, wprost niemożliwie obżartego, wychodzącego 
z zwartego zagajnika. Przeszukując zagajnik z do- 
brym wyżłem, znaleźliśmy świeżo udławionego je- 
lenia-cielaka byczka, któremu drapieżnik ten po- 
Żarł obydwie zadnie kule. W sierpniu 1935 r. na 
łące tuż przy podwórzu gościeszyńskim, dwa psy 
mieszańce o wysokim procencie krwi wilczej, roz- 
szarpały przeszło 30 sztuk wyrosłych indyków. 
W czerwcu 1938 r. ubił p. M. K. naitęższego wil- 
czura, jakiego w ogóle widziałem. W towarzystwie 
tego olbrzyma polował mieszaniec niemniej krwio- 
żerczy. Zdziczałe te bestie, goniły jelenia-łanię, 
która ostatkiem swych sił uchodziła z gąszczu so- 
nowego w pole. Stwierdził on, że dwójka tych psów 
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gonila sposobem wilków, przy czym mieszaniec 
usiłował atakować ścięgna zadnich badyli, podczas 
gdy okaz kapitalny usiłował łanie wyprzedzić, ata- 
kując szyję. Dwa te okazy były znane z tropów 
przeszło jeden rok, a kłusowały na terenach obej- 
mujących '/3 powiatu wolsztyńskiego. 
Wymieniajac tylko najcięższe zbrodnie tych 
bestyj, nie uwzgledniam szkód wyrzadzanych sta- 
nowi sarn i zajęcy, jako rzecz zbyt dobrze znaną. 
P. P. Myśliwych wybierających się do swych 
łowisk, proszę o zabranie na wszelki wypadek 
kilka naboi ładowanych loftkami, ponieważ śrut 


Fot. Herber 


Jeleń. zbierający żołędzie 


Z POLA 


Jastrząb i wiewiórka. We wrześniu br. w go- 
dzinach rannych będac konno w polu przy siewie 
żyta, zobaczyłem jastrzębia z jakaś zdobyczą w 
szponach. Po chwili opuścił sie na mała polankę 
tuż obok polnej remizy. Zaintrygowany tym, 
a przede wszystkim przeświadczony, że jastrzab 
porwał młodego zająca, pogalopowałem natych- 
miast za nim w nadziei, że wyratuje jeszcze bic.l- 
nego szaraka. Jastrząb, spostrzegłszy mnie pędza- 
cego, uciekł pozostawiając swą ofiare na miejscu. 
Zdziwienie moje było jednak niemałe. kiedy w po- 


SZLACHETNE ZDROWOTNE 


PIWO GRODZISKIE 
POLSKI SZAMPAN 


znane od przeszło 400 lat 
jest nejulubieńszym napojem dla wszystkich 


Piwo grodziskie idealnie gasi pragnie- 
nie, wzbudza apetyt 1 ułatwia trawienie. 
Liczne powagi lekarskie zalecają piwo 
grodziskie rekonwalescentom, chorym 
na żołądek i cukrzyce 


PIWO GRODZISKIE 


jest znane na całym świecie i 


WSZĘDZIE DO NABYCIA 
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3,04 mm, nie dalej jak do 35 kroków działa 
śmiertelnie, a okazy postrzelone wyliżą się w 100 
procentach, a kłusownictwa nie zanicchaja, stając 
się tylko bardziej ostrożne. Z kilku tych zdarzeń 
nabrałem przekonania, że zdziczały pies-wilk do- 
równuje w krwiożerczości całkowicie swemu dzi- 
kiemu kuzynowi. Obrona łowiska przed tymi 
szkodnikami jest bardzo utrudniona z tego powo- 
du, że wilk a nawet krzyżówki gonią milczkiem. 
Jedynie oszalała z przestrachu zwierzyna, zdradza 
myśliwemu, że sie w łowisku coś niesamowitego 
dzieje. 

Co czynić, aby zapobiedz dalszemu napływowi 
i rozmnażaniu się tych bestyj w naszych wioskach” 
Każdy myśliwy kochający swój zwierzostan, strzela 
do tych „rasowych zbójów' bez cienia litości, co 
jednakże nie wystarcza, Strychnina i żelaza nie 
wchodzą w rachubę. Jedynie skuteczna pomoc 
udzielić by mogły nasze władze powiatowe, nakła- 
dając na każdego pierwszego posiadanego „wilka 
lub mieszańca* podatek w kwocie 30 zł. Drugi 
wilk winien kosztować nie niżej 50 zł w stosunku 
rocznym, 

Wieś powróciłaby wtenczas do swych dawnych 
poczciwych „burków', które stokroć lepiej i wier- 
niej pilnowały dobytku swych panów, aniżeli kłu- 
sujace stale po nocach w polu i w lesie wilczury. 
Wilk to luksus, a za ten luksus płaca nasze łowi- 
ska ciężką kontrybucję! 


Karol Nadobrzański 


I RNIEI 


rzuconej zdobyczy poznałem zamiast oczekiwane- 
so młodego zajaca wiewiórkę. Leżała przede mna, 
jak martwa. Chcac ją bliżej obejrzeć zeskoczyłem 
z konia, aby podnieść martwe, jak przypuszczałem 
zwierzę. W tym wiewiórka. widocznie tylko ogłu- 
szona, wyrwała sie nieomal z moich rak i wywi- 
nawszy zgrabnego koziołka, skoczyła w olszyny 
remizy. Na próżno szukałem jej tu i tam... uciekła. 

We wrześniu jastrzębie mają pod dostatkiem 
różnego pokarmu a przede wszystkim myszy, dla- 
tego też powyższe wydarzenie jako niezmiernie 
rzadkie i ciekawe, podaję do wiadomości Czytel- 


nikom „Myśliwego” l. O. 
Sowy. Gdy słońce po całodziennej mozolnej 
swej wędrówce utonie na zachodzie, następuje 


zmrok, który ożywia wszelkie istoty leśne. O zmro- 
ku tym największy panuje ruch wśród zwierząt 
leśnych, które po całodziennym wypoczynku roz- 
chodzą się ze swych kryjówek w poszukiwaniu że- 
ru. A gdy ostatni ze śpiewaków leśnych — znako- 
mity flecista --- kos zamilknie, rozlega się po głę- 
bokim lesie wołanie sów, które jako jedyne obok 
lelka kozodoja ptaki wyłącznie nocne, również sta- 
ja się ruchliwe i w poszukiwaniu żeru opuszczają 
swoje tajemnicze kryjówki. 

Nasze sowy, to ptaki, które z powodu swego 
nocnego trybu życia na ogół mało są znane. Na- 
leżą one do najpożyteczniejszych naszych ptaków, 
a rzadko spotykane są dlatego, że w biały dzień 


siedzą w ukryciu, zaś na łowy wylatują jedynie no- 
cą. Oczy ich, o wielkich źrenicach, są bardzo wraż- 
liwe na światło dzienne i dlatego sowy dzień spę- 
dzają w rozmaitych dziuplach i kryjówkach leś- 
nych lub w zbitym i niedostępnym dla człowieka 
gąszczu leśnym. Jest jeszcze inna przyczyna, któ- 
ra zmusza sowy do spędzania dnia w ukryciu 
a mianowicie jest nią napastliwość ptaków dzien- 
nych. Gdziekolwiek tylko ptaki dzienne a zwłasz- 
cza drobne śpiewaki wyszperają sowę, robią wiel- 
ki rwetes i wrzask, który zwołuje wszystkie inne 
ptaki z całej okolicy I wówczas proszę się przy- 
słuchać, jak one tam krzyczą i jak piszczą a wy- 
myślają jak tylko kto umie i prześladują wielce 
zdziwioną sowę, a ona wybałusza oczy i nie możc 
pojąć, co ta czereda właściwie od niej chce. —- 
Ptaki prześladują ją tak długo, póki im z oczu nie 
zniknie. Nienawiść do sów u ptaków dziennych jest 
tak wielka, że nawet zlatujące się ptaki drapieżne 
zapominają o napaści na ptaszki drobniejsze i nie- 
jednokrotnie wspólnie z nimi napadają, prześla- 
dują i solidarnie wypędzają intruza. 

Powód tej nienawiści nie jest ornitologom do- 
tychczas należycie znany. Prawdopodobnie przy- 
czyna będzie leżeć w odrębności trybu życia od 


UWAGA! 


Do styczniowego numeru „Myśliwego* dołączy- 
liśmy jako premię obraz „Dziki“. Premie tę otrzy- 
mali jednak tylko ci Abonenci, którzy nie mają 
zaległości w prenumeracie. Wszyscy inni otrzy- 


mają premię z chwilą uregulowania zaleglego abo- 
nantentu. 


Administracja ..Myśliwego* 


reszty ptaków -— a także nieco oryginalnej i tro- 
chę dziwacznej budowie ciała tego ptaka. 

Sowy, aczkolwiek należą do ptaków osiadłych, 
tj. spedzających życie swoje w okolicy, gdzie się 
wylęgły, to jednakże w celu zdobycia pokarmu, 
potrafia wędrować. 

W związku z plagą pojawienia się szkodliwych 
gryzoni np. myszy -— sowy zawzięcie towarzyszą 
stadom tych małych niszczycieli i tępią je namięt- 
nie w ciągu całych nocy. 

Najbardziej pospolite i pożyteczne sowy — to 
płomykówka, sowa uszata, puszczyk i pójdźka. 
Wszystkie one należą do ptaków bardzo pożytecz- 
nych, dlatego należy je ochraniać, a nie tępić bez- 
myślnie. Antoni Wiśniewski 


Z ŻYCIA MYŚLIWSKIEGO 


UDERZAMY NA TRWOGĘ! 


zandowej Pol. Związku Łow. 


Odezwa Komisji Propa- 
Łowiectwo połskie — z tak 
wielkim trudem i olbrzymim nakładem kapitałów i wysił- 
ków ideowych podźwignięte z upadku powojennego ~- znaj- 
duje się dzisiaj w dobie rozkwitu, o czym świadczy chociaż- 
by wspaniały sukces Polski na Międzynarodowej Wystawie 
fJowieckiej w Berlinie w 1937 r. 

Zwierzyna w Polsce pod względem jakości i ilości jest 
dzisiaj naszą chlubą. Równocześnie z polepszaniem się stanu 
łowisk, naprzód rozwój wszystkich 


postępuje zrzeszającej 


świadomych swych zadań i ohowiązków myśliwych -— orga- 
nizacji ideowej -- Polskiego Związku Łowieckiego. 
Zdawałoby się, że przed łowiectwcn polskim otwarta 
jest droga wspaniałego dalszego rozwoju, a przynajmniej 
utrzymania na obecnej wysakości zdobytych w ciągu 20 lat 
wyników. 
Nie wchodząc w drohne śmiało 


szczegóły możemy 


stwierdzić, że dzięki niezłomnej woli i wytrwałej pracy 
zrzeszonych myśliwych i czynników rządowych — przede 
wszystkim Administracji Lasów Państwowych — nastąpiło 
odrodzenie tak cennych gatunków łownych, jak łoś i nie- 
dźwiedź oraz utrzymania i pomnożenia niezwykle wartościo- 
wej pod względem przyrodniczym i myśliwskim zwierzyny 
-— jak jeleń, dzik, ryś itp. 

Ten piękny stan wymaga dalszej pieczołowitej pracy. 
Niestety tak nie jest!... Dowiadujemy się, że w hudżecie 
państwowym skreślone zostały kredyty przeznaczone na do- 
karmianie zwierzyny w lasach państwowych, z wyjątkiem 
niewielkich stosunkowo kwot na utrzymanie zwierzyny w 
łowiskach o charakterze reprezentacyjnym. 

Uderzamy na trwogę! Przecież dla każdego myśliwego, 
dla każdego miłośnika przyrody jasnym jest, że pozbawienie 
zwierzyny nieodzownego zaopatrzenia żywnościowego w cięż- 
kim dla niej, zimowym okresie, jest równoznaczne z jej za- 


gładą. Większość terenów leśnych, posiadających niekiedy 


bardzo liczny zwierzostan — nie podoła wyżywieniu zwie- 
rzyny. która siłą rzeczy będzie zmuszona do poszukiwania 
pokarmu na okolicznych polach uprawnych. Pociągnie to za 
sobą oczywiście, jeszcze większe niż obecnie. odszkodowania 
za szkody w płodach rolnych, rozmiar których jest dzisiaj 
już tak olbrzymi, że po prostu przytłacza i tamuje normal- 
ny rozwój gospodarki łowieckiej, a stosowane powszechnie 
w lasach państwowych sposoby zapobiegania tym szkodom, 
polegające na masakrze dzików i jeleni -— zmniejsza rzecz 


jasna rozmiary odszkodowań. lecz równocześnie 


zniweczą 
wszystko cośmy osiągnęli na polu łowiectwa dotychczas, 
Wyjście jednak nioże i musi się znaleźć. Przecież te ol- 
brzymie kwoty, wypłacane jako odszkodowania, mogą być 
użyte właśnie na dokarmianie w zimie, na zakładanie po- 
wstrzymujących zwierzynę od żerowania na polach, poletek 
pastewnych w lasach. grodzenie kompleksów leśnych i na 


ochronę zwierzyny. 


Wszak wzorem dla dzierżawców terenów łowieckich win- 
nau być administracja lasów państwowych, która do tej pory 
w wysokim stopniu przyczyniała się do podniesienia po- 
ziamu swych łowisk. 

Wierzymy, że pragnąc utrzymać zdobyte pracą długich 
lat wyniki, nie zniweczymy je jednym niewłaściwym. w ser- 
cach wszystkich myśliwych i miłośników przyrody wywolu- 
jacyin Irwogę - posunięciem. 

Uderzamy na trwogę! Łowicctiwu Polskiemu grozi cios 
podważający jego podwaliny! 

Apelujemy do PP. Posłów i Senatorów i wszystkich 
władz miarodajnych, aby do budżetu Ministerstwa Rolnic- 
twa i Reform Rolnych zostały ponownie wprowadzone kwo- 
ty na dokarmianie zwierzyny, oraz kwoty na popieranie go- 
spodarki łowieckiej, jako funduszu dyspozycyjnego Ministra 
Rolnictwa. zgodnie z art. 34 i 73 prawa łowieckiego. 


Prezydium Komisji Propagandowej Pol. Zw. Łow. 
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STRZELANIE KONKURSOWE W POW. ŚWIECKIM 
(POMORZE). 


Świeciu urządzono dnia 20 listopada br. w miejscowości 


Staraniem Powiatowej Rady Łowieckiej w 
Tleń strzelanie konkursowe. Zorganizowanie tych zawodów 
umożliwił wspaniały dar, ofiarowany Powiatowej Radzie Ło- 
wieckiej przez Państwową Wytwórnię Prochu „Pionki“ w 
postaci dwuramiennej maszyny do rzutków oraz 500 rzut. 
ków. 

Mimo drobnego deszczu, zawody wzbudziły znaczne za- 
interesowanie, o którym świadczy udział w konkursie spo- 
rej liczby zawodników, jak i przybycie wielu gości, śledzą- 
cych z dużą ciekawością przebieg strzelania. Zawodnicy wy- 
kazali dosyć wysoką klasę mimo, że większość pierwszy raz 
strzelała do rzutków. Dużą ilość cennych nagród dla zwy- 
cięzców ofiarowały osoby prywatne, Państwowa Wytwórnia 
Prochu „Pionki“, Pomorska Wojewódzka Rada Łowiecka 
i Powiatowa Rada Łowiecka w Świeciu. 

Wyniki zawodów były następujące: 

W strzelaniu do rzutków: 
l. miejsce zajął p. Tadeusz Betyna z Laskowiec wynikiem 

19 trafnych na 20 możliwych, 

2. miejsce p. Rudolf Maerker z Rulewa 18 trafnych na 

20 możliwych. 

3. miejsce p. Czapczyk z Grudziądza 18 trafnych na 20 
możliwych, 

W strzelaniu do biegnącego zająca. Dystans 35 metrów. 

1. miejsce uzyskał na 10 możliwych p. Władysław Ken- 
tzer z Rówienicy — 10 trafnych, 

2. miejsce uzyskał p. Czapczyk z Grudziądza — 8 trafn., 

3. miejsce uzyskał p. Gordon sen. z Laskowiec — 7 trafn., 

Łuski z wystrzelonej amunicji ofiarowano na F. O. N. 
Postanowiono corocznie urządzać podobne konkursy ze 
względu na zainteresowanie i korzyści, jakie daja zawod- 


nikom. 
KRONIKA POŁOWAŃ 


Kohbylepole, las, pow. Poznański, 22 października 1938. 
Piękna ciepła pogoda. Strzelh 8 a przy końcu polowania 9. 
Rozkład: 44 zajęcy, 20 królików, 5 bażantów, 2 słonki — 
strzałów 240. Widziano 6 słonek i 2 lisy. Zwierzyna silnie 
leżała i cofała się przez nagonkę. 

x 

Ordynacja Jarocińska, ks. Jana Hugona Radolina. 31 
października 1938. Radlin las, 6 miotów 67,93 ha, Radlin 
pola 4 kotły, 445,0 ha. Pogoda deszczowa, później wypo- 
godzenie, silny wiatr. Strzelb 10. Rozkład: 110 zajęcy, 1 kró- 
lik, i6 bażantów, 6 kuropatw, 1 kaczka. 

4: 

Gorzyce i Gorzyczki, pola i remizy, 19 listopada 1938. 
Piękna ciepła pogoda, średni wiatr. Strzelb 6. Rozkład: 135 
bażantów, 53 zajęcy, 20 królików, 5 kuropatw. Piękny zwie- 
rzostan, wiele kogutów odeszło bez strzału. 

x 

Ordynacja Jarocińska, ks. Jana Hugona Radolina. 29 
listopada 1938. Lasu opolowano 190 ha, w polu 4 kotły 
o obszarze 750 ha. Pogoda ładna, rankiem chłodno, potem 
ocieplenie. Strzelb 12. Prowadzenie polowania wzorowe. 
Rozkład w lesie 28 zajęcy, | bażant. W polu rozkład: 250 
zajęcy (z tego ostatni kocioł dał 106), 7 bażantów, 26 ku- 


ropatw. x 


Rudniki, łowisko p. Tadeusza Ruczyńskiego, pola. Po- 
goda dość ładna. 7 grudnia 1938. Rozkład przy 8 strzelhach: 
95 zajęcy, l lis, 9 różnych, 
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Konarzewo, pow. Rawicz, łowisko p. Tadeusza Adam- 
18° C przy 
silnym wietrze. Strzelb 7. Rozkład: 47 zajęcy, 1l bażan- 


czewskiego, pola i las, 9 grudnia 1938 r. 


tów, 9 królików. Rozkład poniżej jednej trzeciej normal- 
nego rozkładu, ale nic dziwnego przy kwitnącym kłusow- 
nictwie. Parę dni przed polowaniem znalazł borowy 220 
wnyków z 3 schwytanymi zającami, łapkę na lisy, a w cza- 
sie polowania padł zając z zaciągniętym wnykiem. 


PRZEGLĄD WYDAWNICTW. 


Mgr A. Dunajewski: Ptaki (Aves). Zeszyt 3 Fauny słod- 
kowodnej Polski, wydawnictwo Kasy im. Mianowskiego, 
Instytutu Popierania Nauki. Str. 426 podłużnej ósemki, 
235 rysunków w tekście. Warszawa 1938. 

Wyżej wymienione wydawnictwo wychodzące pod re- 
dakcją dra Jaczewskiego i dra Wolskiego, daje zwięzłe opra- 
cowanie świata zwierzęcego naszych wód śródlądowych, pió- 
ra wybitnych badaczy. Ilość takich opracowań przewidziana 
jest na 37 zeszytów. Dotąd wyszło ich pięć w dowolnym 
porządku, ukazały się bowiem dotąd zeszyty 2, 15, 26, 37 
i w końcu najnowszy 3, to jest właśnie omawiany. 

Autor tej pracy wychodząc ze słusznej zasady, że le- 
piej jest uwzględnić za dużo niż za mało gatunków, objął 
opracowaniem te ptaki, które: l. spędzają większą część 
swego życia z reguły na wodach śródlądowych; 2. poszukują 
pokarmu prawie wyłącznie na wodzie lub błocie; 3. zakła- 
dają swe gniazda z reguły nad wodą, a w końcu 4. wpraw- 
dzie mało mają z wodą wspólnego, ale blisko są spokrew- 
nione z takimi ptakami, które muszą być zaliczone do słod- 
kowodnych. 

Autor opisuje 204 ptaków, podając zarazem 194 ich 
polskich synonimów. Opisy wyglądu ptaków są jasne i do- 
kładne, a dla myśliwego specjalnie dużą wartość mają uwagi 
na temat tokowisk, lęgów, gnieżdżenia się i warunków by- 
towania. Bardzo wielką pomoca w rozpoznawaniu ptaków 
są ilustracje w tekście, które przy całej swej skromności od- 
dają wielkie usługi w tym kierunku, Przedstawiają one nie 
tylko ptaki w całości, ale także w locie, w ich charaktery- 
stycznych pozycjach tokowych oraz też i w częściach, któ- 
rymi różnią się między sobą a szczególnie od najbliższych 
sobie gatunkowo. Takich ilustracyj zawiera książka 235. 

Pracę tę można zalecić jak najgoręcej nie tylko wszyst- 
kim myśliwym, między którymi niestety wiadomości z orni- 
tologii są arcyskąpe, ale także i rybakom, których muszą 
interesować zawodowo ptaki słodkowodne. Dokładne zapo- 
znanie się z tą książką, wedle mego przekonania, doprowa- 
dziłoby zapewne do rewizji wielu mylnych zapatrywań choć- 
hy tylko w kierunku szkodliwości tego lub owego gatunku, 


S. M. 


czy to dla łowiectwa, czy też hodowli ryb. 


Rysunek na okładce Jerzego Borsukiewicza 


Drukarnia i Wydawca: Rolnicza Drukarnia i Księgarnia 


Nakładowa. Spółka z ogr. odp. w Poznaniu, ul. Sew. 
Mielżyńskiego 24, telefon 23-65. 
Redaktor naczelny: Dr inż. Leon Ossowski. 


Adres redakcji i administracji: Poznań, ul. Sew. Mielżyń- 


skiego 24, telefon 23-65. 


Prenumerata: za kwartał zł 3, za pół roku zł 6, za rok zł 12. 
Pocztowe konto rozrachunkowe nr 28, PKO 212175. 
Redakcja nie zwraca rękopisów przyjętych do druku i za- 


strzega sobie prawo czynienia zmian i skrótów oraz de- 
cyzji co do czasu ich umieszczenia. 


„WIADOMOŚCI WĘDKARSKIE" 


Miesięcznik 
ORGANZWIĄZKU SPORTOWYCH 
TOWARZYSTW WĘDKARSKICH 


Jedyne pismo w Polsce, poświęcone 
sprawom wędkarstwa sportowego 


Prenumerata: 


roczna 4, zł, półroczna 2,— zł. Na żąda- 
nie wysyłamy bezpłatnie okazowe egzempl. 


Adres Redakcji ii Administracji: 
Warszawa, ulica Kopernika nr 30 


ZAJĄCE ŻYWE 


w kompletach 1:2, rosłe, zdrowe, leśne 
lub polne po 48 zł komplet łącznie 
z opakowaniem, loco stacja załadowania 
sprzeda 


Zarząd Miejski w Toruniu, Dobra i Lasy 


Kupujemy 
zwierzynę żywą 
łowimy własnymi sieciami 
O zaofiarowanie już teraz prosimy 


„AKRA” — Leszno Wlkp. telefon 71. 


Najnowsze 
myśliwskie książki 


Waidwerk der Welt. . . . . 7990 zł 
Piickler-Burghauss: Wild, Wald, 
Welt. . . NEURO 
Weigel-Róssler: Karpathenjagd und 
Bergweltzauber . 11,35 zł 


Prospekty i katalogi książek myśliwskich 
jak 1 rolniczych wydaje bezpłatnie 


E. REHFELDSCHE BUCHHANDLUNG 
POZNAŃ, Kantaka 5 


Rupujemy 
na eksport każdą ilość kwiczołów, sarn i łań 
z świadectwem odstrzału, dziki do 30 kg wagi 
oraz wszelką inną dziczyznę ubitą. 
Przed polowaniem prosimy zażądać oferty. 


„A KRA” — Leszno Wlkp. tel. 71. 


| upuję 

Żywe bażanty, kuropatwy, zające 
Ee najwyższych cen z natychmiastową zapłatą. 
Siecie do chwytania, instrukcje, opakowanie, stawię 
bezpłatnie do dyspozycji. 

Eksport żywej zwierzyny 

Wolf v. Bernuth 
Borowo-Villa p. Czempiń tel. Czempiń 32. 


WINA REŃSKIE | I MOZELSKIE 


POZNAŃ, 


W POZNANIU 


W WARSZAWIE 


wyborowej jakości, 


polecamy drużynie Świętego Huberta 


Sprzedaż detaliczna w biurach 


GOZIMIRSRI i SKA 


ul. Pierackiego 9, I ptr. Nr tel. 11-49 i 21-49 


Następujące lokale prowadzą nasze wina: 
Adria, Hungaria, Palais de Danse, Restauracja Nurkowski, Sim 


Restauracja Hotelu Bristol, Restauracja Langner, ulica Focha 


Makuch sezamowy dla jeleni i rogaczy niewielkie ilości mamy do oddahia 


KSIĘGARNIA 


„ROLNICZEJ DRUKARNI i KSIĘGARNI NAKŁADOWEJ:'" 
POZNAŃ, ul. Sew. Mielżyńskiego 24 - Telefon 23-65 


| to główne źródło zakupu książek łowieckich 


MISTRZOSTWA 
POLSKI, MAZOWSZA 
i WARSZAWY 


WZAWODACH NARODOWYCH 
8 DO 10 LIPCA 1938 ROKU 


ZDOBYTO 


B= PROCHEM >SOKÓŁ: 


PAŃSTWOWEJ WYTWÓRNI PROCHU W PIONKACH 


[LJ 


Najważniejsze zalety mydła STYX | 


„HADROGI a$; 
SUCHARKI DLA PSÓW! E D 


Bydgoszcz, Matejki 2 


1. Nie trujące RPA 
2. Pod gwarancją zabija Jy% DO 
pchły 1 wszy 
Jedyne sucharki e 3. Oczyszcza i dezynfe- 
kuje 
polecane przez TZ 4. Wyrób krajowy — NAW.. A 
A ft rdzennie polski! AE D AAA | 
lekarzy weterynarii ABP. Ź DY aS 
„AADROGA' Y, ED | Do nabycia w drogeriach i składach aptecznych 
Wytw. Chem. ZALE Fabryka Środków Chemicznych UNIVERSUM 


Poznań 


SKUPU JEMY 


SKORY surowe wszelkie, zajęcze, królicze, 
tchórze, lisie, kunie, kozie, cielęce, bydlęce — 
wszelkie wełny itd. Płacimy najwyższe ceny. 

sz GARBUJEMY — FARBUJEMY. PREPARA- 

-ERRI CJE TROFEOW MYŚLIWSKICH. SKORY 

z a a a FUTARZANE WYPRAWIONE kraj., zagr. wszel- 
odświeżam, farbuję kie dostarczamy, Hurt — Detal 
mas) Pouczające cenniki 

— ' znaczek. 


say wszelkie futra oraz skóryfutrzane 
AN ty jak: lisy, bobry, wydry itp. 


FARBIARNIA LICHNOWSKI auality 
POZNAN, ul. Dąbrowskiego 88 ono 2 
RT WREA Polska Centrala Skór i Futer Sp. z ogr. odp. 
AOR Poznań, ul. M. Focha 27.31. 
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